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D la prenumeratorów „Reduty", zamawiających książkę przez 
redakcję, opust 10 proc. oraz książkę wysyła się natychm ast 
po otrzymaniu zamówienia, nie wliczając kasztów przesyłki.
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Basen Radoub w LA CIOTAT
456.11.XII

DLA  P O D R Ó Ż U J Ą C Y C H

DO POLSKI
Najkrótsza, najwygodniejsza i naj­
przyjemniejsza l i n j a  o k r ę t o w a .

Okręty „Compagnie Bćnźrale Transa!lanlique“. pierwsze
w  służbie komunikacyjnej z Gdynią:

„POLONIA" i „YIRGINIE

Częste połączenia m iędzy  Havre i Gdynią—  
Ryga/Kłajpeda.

W  s e z o n ie  le tn im  k o m u n ik a c ja  d o  L e n in g ra d u

N a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ę  b e z p ł a t n i e  
p r o s p e k t y  I r o z k ł a d y  J a z d y

P o  in fo r m a c je  z g ła s z a ć  się :

„Cie Gle Transatlantique“
Paris—6, rue Auber
o r a z  d o  O d d z i a ł ó w
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P O W R Ó T  Z I M Y

Po przedwiośniu, które  się rozpoczęło ju ż  m końcu lutego, zima wróciła w  połow ie marca. 

T a k  w yglądało Stare Miasto w  W arszawie.



E C H A  T Y G O D N I A

P IM m iał rację, jak  zwykle, odwrotnie... 
Zapowiedziane coraz dalsze ocieplenie 
i pełna wiosna od pierw szych dni m arca 
zawiodły. W róciła zima, ukazu jąc sro­

gie zęby. C ałą Polskę okrył śnieżny całun, 
tw orząc w niektórych połaciach k ra ju  tak  
potężne zaspy, iż p rzerw ana została kom u­
nikacja, a pługi kolejowe, nieczynne od roku, 
napracow ały  się przez dni k ilka  uczciwie. 
Zwłaszcza w Kieleckiem i na W ileńszczyźnie 
śnieg spadł tak  obficie, iż odciął całe wsie 
i m iasteczka od reszty św iata. Oczywiście, 
najpuszystszy b ia ły  kobierzec leży na górach: 
w T atrach  śnieg dochodzi do półto ra metra. 
Sezon narciarski, k tórego wcale nie było, 
rozpoczął się z wiosną.

O by tylko na tem  się skończyło, i mama- 
n a tu ra  nie sp ła ta ła  nam  figla, m rożąc nas 
i ziębiąc w iosną i latem!

Rolnik, ja k  zwykle, narzeka. Biadał, że 
niem a śniegu ani na lekarstwo. Teraz znowu 
biada, że spadł za późno. Ma, co p raw da, po­
ważne kłopoty, w ynikające z ogólnej ciężkiej 
sy tuacji gospodarczej, ale co do pogody, to 
zawsze mu niezupełnie dogodna. G dyby tak 
mogła być w kratkę : to  słonko grzeje, tuż 
obok deszczyk p ad a  — w tedy byłoby tale, 
ja k  się należy...

PRZESILENIA rządowe, k tórych  fala 
przepłynęła przez całą Europę, zaha­
czyły i o Polskę. N iestety, w chwili 
bardzo n iefortunnej. D ebata budżeto­

wa jeszcze nie skończona, ogólna sy tuacja  
gospodarcza k ra ju  w ym aga spokoju i w ytę­
żenia wszelkich sił na je j popraw ę. Szkoda 
m arnow ać je  na rozterki wewnętrzne. Zre­
sztą, ogół społeczeństwa tak  już jest w ym ę­
czany ciągłemi sw aram i, że nie zdradza 
większego zainteresow ania zm ianam i w  rzą­
dzie. Chodzi mu bowiem nie o zm iany, lecz
0 popraw ę w arunków  by tu  m aterjalnego, 
k tó ry  coraz dokuczliw iej za truw a życie.

Pocieszającem  w tych ta rapa tach  zjaw i­
skiem jest słabe zareagow anie św iata zagra­
nicznego na upadek gabinetu w Polsce. P ra ­
sa francuska jasno i otw arcie ośw ietliła naszą 
sytuację, w ychodząc z założenia, iż  nie n a ­
leży się niepokoić o jakieś ciężkie i przew le­
kłe przesilenie rządowe, któireby ja k  najfa ta l- 
niej odbiło się n a  sy tuac ji gospodarczej
1 opinji zagranicznej co do Polski, gdyż gw a­
rancją  jest osoba M arszałka Piłsudskiego, 
w którego ręku spoczyw ają klucze wszelkich 
zmian.

W DNIU im ienin M arszalka Józefa 
Piłsudskiego w roku bieżącym  
ukazała się sensacyjna w prost za­
powiedź w ydania zbiorowego d ru ­

kiem w szystkich „pism, mów i rozkazów", 
poczynając od roku 1893, w k tórym  rozpo­
czął najpełniejszą i najin tensyw niejszą swo­
ją  działalność polityczną.

Będzie to, zaiste, p iękny i posiadający  du­
że znaczenie prezent imieninowy...

„Pisma, mowy, rozkazy Józefa Piłsudskie­
go" — tak bowiem brzm i ty tu ł zapow iedzia­
nego w ydania zbiorowego w 8 tom ach — 
stanow ią w ydaw nictw a In sty tu tu  Badań 
N ajnow szej H istorji Polski pod redakcją dr. 
M ichała Sokolnickiego i Ju lja n a  Stachiewi- 
cza. Sekretarzem  redakcji je s t W ładysław  
Pobóg-Malinowski.

D aje  to pełną gw arancję, iż w ydaw nictw o

będzie postawione n a  w ysokim  poziomie 
i w ykonane z całą pieczołowitością.

„Pism a Józefa Piłsudskiego — czytam y 
w odezwie kom itetu redakcyjnego — są 
w części nieznane zupełnie, w części rozpro­
szone i trudno  dostępne. Szukać ich trzeba 
w zbiorach ta jn y ch  pism, odezw i broszur; 
historyk identyfikow ać je  musi w bezim ien­
nych publikacjach, zestaw iać z rzadkich un i­
katów  czasopism . K ilka książek, w ydanych 
współcześnie, stanowi jedyną powszechnie 
znaną i dostępną część pism  Piłsudskiego.

Losy tych  pism, będących zawsze wyrazem  
i częścią p racy  publicznej autora, podobne 
są do jego w łasnych losów. Rozpoczynał 
u k ry ty  pod pseudonimem, znany jednostkom  
tylko, w podziem iach rew olucyjnej konspi­
racji, pracow ał potem, jako  kierow nik ruchu 
strzeleckiego i przygotow ań wojskowych, 
k tóre w społeczeństwie przedw ojennem  nie 
znajdow ały zrozum ienia ani szerszego od­
dźwięku, w ystąpił wreszcie na pow ierzchnię 
życia polskiego, jako  wódz legjonowy, za­
słynął, jako  Naczelnik Państw a i Naczelny 
Wódz polskiego wojska. I w tedy jednak  nie­
jednokrotnie pozostawał niezrozum iany. Je­
go czyny trak tow ane są często, jako  oszała­
m iające i niespodziane zdarzenia — i rzadko 
ujm ow ane jedne w związku z drugiemi, jako  
ogniw a w łańcuchy  p racy  i w alki o odrodze­
nie, państw a i wychowanie narodu.

Podobnie pism a Józefa Piłsudskiego, zna­
ne we fragm entach, dostępne często ty lko  
w chwili ich ogłoszenia, nie są dotychczas 
i nie mogą być pojęte ani ocenione w  ich 
ciągłości i zbiorowem znaczeniu.

W tym  stanie rzeczy w yrobiła się w spo­
łeczeństwie polskiem  opinja, że P iłsudski 
sw oją pracę i swoje decyzje otacza specjal­
ną  tajem niczością, że trudnem  do zrozumie­
nia jest jego życie, jak  i jego czyny. W ydaw ­
nictwo p rac  Józefa Piłsudskiego, w różnych 
czasach przez cały przeciąg jego p racy  pu ­
blicznej ogłoszonych, będzie zaprzeczeniem 
tego tw ierdzenia.

Józef Piłsudski w swojem  życiu publicz- 
nem występował, jako  po lityk  i działacz 
p arty jn y , jako  kierow nik różnych poczynań 
organizacyjnych, również jako  pisarz, teore­
tyk  program ów  politycznych i  zagadnień 
wojskowych, wreszcie jako  mówca. W szyst­
kie te form y p racy  publicznej Piłsudskiego 
znajdow ały  swój w yraz w publikacjach.

Niniejsze w ydanie jego pism, które In sty ­
tu t  B adania N ajnow szej H istorji Polski 
uznał za obowiązek narodow y uprzystępnić 
ogółowi, sta je  się w skutek tego jednocześnie 
wyrazem  i niejako bezpośrednią ilustracją, 
a często kom entarzem  jego życia i pracy.

* * *
Życie twórcze Józefa Piłsudskiego dzieli 

się na k ilka w yraźnych okresów, które też 
sta ły  się podstaw ą podziału w ydaw nictw a. 
Pierwszy okres rozpoczyna się w roku 1893, 
k iedy Józef P iłsudski po powrocie z Sybcrji, 
zaciągnąwszy się do p racy  w szeregach Pol­
skiej P artji Socjalistycznej, objął redakcję 
założonego wówczas „Robotnika". Jest to 
okres p racy  polityczno-party jnej, tw orzenia 
i uzasadniania program u niepodległościowe­
go Polskiej P artji Socjalistycznej, okres, 
k tóry  będzie trw ał do ukończenia rewolucji 
— do rokn 1908. Publicystyka tego czasu za­
w arta  jest w  tomach pierw szym  i drugim. 
N astępny okres — to czas przygotow ania do

w alki zbrojnej z caratem , już nie w obrębie 
organizacji p a rty jn e j, a na szerszym ogólno­
polskim  terenie pod hasłem  wojskowego 
przygotow ania narodu do w alki z Rosją. 
Okres ten, w  roku 1908 rozpoczęty, został 
ukończony w ym arszem  w pole 6 sierpnia 
1914 roku. Ta epoka twórczości Józefa P ił­
sudskiego objęta jest tomem trzecim.

O kres trzeci — to w ojna światowa. P ił­
sudski działa, jako  dowódca I-ej B rygady 
Legjonów i jak o  m ąż stanu, staw iający  
i p rzeprow adzający  swój p rogram  polityki 
polskiej, później, po akcie 5 listopada, jako 
członek Tym czasowej R ady S tanu i wreszcie 
więzień niemiecki w  M agdeburgu. O kres ten, 
w chwili w ybuchu w ojny  św iatow ej rozpo­
częty, zakończony został otw arciem  w rót 
tw ierdzy m agdeburskiej przez rew olucję n ie­
miecką, k tórej dzień był jednocześnie dniem 
pow stania Państw a Polskiego. Tom czw arty 
w ydaw nictw a obejm uje ten okres.

Od listopada 1918 roku Piłsudski działa, 
jak o  W ódz N aczelny i Naczelnik Państw a, 
później — przez k ró tk i stosunkowo okres — 
jako Szef Sztabu Generalnego; w lipcu 1923 
roku, po  dojściu do w ładzy stale m u się 
przeciw staw iających czynników  politycz­
nych, w ycofał się z czynnego życia publicz­
nego, zam ieszkał w  willi sw ojej w Sulejów ­
ku i oddał się p racy  p isarsk ie j i pub licysty ­
cznej z najw iększą w calem  życiu intensyw ­
nością. O kres ten kończy się w  m aju  1926 
roku, k iedy  Piłsudski objął w ładzę w p ań ­
stwie, k tórą dzierży do dnia dzisiejszego. 
O statn ie cztery tom y w ydaw nictw a obejm u­
ją  okres działalności Józefa Piłsudskiego 
w niepodległej Polsce, a więc od listopada 
1918 roku. W ydaw nictw o kończy się na m a­
ju  1926 roku.

Rzeczą jest oczyw istą, że w okresie, kiedy 
Józef P iłsudski pełnił najw yższe funkcje 
państw owe, pow staw ała m asa aiktów publicz­
nych, przez niego podpisyw anych, k tórych  
jednakże do jego twórczości p isarsk iej zali­
czyć n ie  można. D opiero h istoryk po trafi 
określić ściśle, które z tych  aktów  by ły  w y­
nikiem  twórczości ducha Piłsudskiego, a k tó ­
re z nich b y ły  w ynikiem  i potrzebą p racy  
urzędowej. W ydaw cy, kusząc się o przepro­
wadzenie te j analizy, dzisiaj jeszcze nie­
możliwej, żadnych tego rodzaju publikacy j 
do w ydania pism  Józefa Piłsudskiego nie 
włączyli.

D la uprzystępnienia treści poszczególnych 
pism, mów i rozkazów Józefa Piłsudskiego 
każdy  tom, względnie okres, będzie poprze­
dzony przedm ow ą redakcyjną, dającą  ko­
nieczne biograficzne uzupełnienia i uwagi, 
dotyczące ogólnych okoliczności, w jakich 
p rac e ,z aw a rte  w danym  tomie, pow staw ały. 
Na końcu zaś każdego tomu będą umieszczo­
ne przypisy , zaw ierające szczegółowe uwagi, 
dotyczące każdej z p rac, ogłoszonej w tek­
ście. Prócz tego w końcu każdego tom u bę­
dzie um ieszczony skorowidz nazwisk i pseu­
donimów.

*  *  *

O ddajem y to pierwsze w ydanie zbiorowe 
pism  Józefa Piłsudskiego w ręce czytelników 
w przeświadczeniu, że pub likacja  ta  stała się 
już dzisiaj palącą koniecznością i że odegra 
ona zasadniczą rolę nietylko w pracach  nad 
h isto rją  odrodzenia państw a polskiego, lecz 
również w dziedzinie w ychow ania państw o­
wego naszego narodu.
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PRZESILENIE G ABINETOW E PODPISANIE T R A K T A T U  H A N D L O W E G O

Prernjer Bartel m raz z  ca łym  
gabinetem  podał się do d ym is ji  
z pom odu w yra żen ia  ootum  

n ieu fności m in. Prystorom i.

M iędzy Polską i N iem cam i za w a rty  został tra k ta t hand low y, k tó ry  w  dn iu  1? b. m. 
zosta ł podp isany p rzez m in. T  w ardow skiego  i posła Rauschera.

Rocznica pow stania  cesarstw a Ja p o n ji uro­
czyście była  św ięcona w e w szy s tk ic h  

za ką tka ch  kra ju .

Z G O N  D Y K T A T O R A

Były dyktator Hiszpanji, 
gen. Primo de Rivera 

zmarł nagle 16 b. m.
W ubiegłą niedzielę Niemcy święciły dzień żałoby po po­

ległych w wojnie światowej.

P rezydentem  banku  R zeszy  
N iem ieckie j m ianow any został 

dr. Luther.

U góry:

W  dn iu  św ięta  przysposo­
bienia w ojskow ego  ko le ja ­

rzy , M arszalek P iłsudski 
p rzy jm u je  raport.



LITEWSKIE KOŁDUNY DLA MOSKWY I BERLINA
Jeżeli p rzypom nim y sobie poprzednie a r ­

ty k u ły  „R eduty" (Nr. 2 i Nr. 3) o polityce 
w ojskow ej Niem iec i  Sowietów oraz o fo r­
m ach zb ro jen ia  się tych  groźnych sąsia­
dów, należy  z kolei poświęcić k ilk a  słów 
Litw ie K ow ieńsk iej i je j  arm ji. W łaśnie 
is tn ie jące  w aru n k i polityczne są tego ro-

rycznej Litw y, k tó rą  każdy P olak  nosi 
z p ietyzm em  w sercu, nie pozostało dziś 
śladu, jeże li chodzi o te  sfery, k tó re  L itw ą 
K ow ieńską rządzą. M usimy z całym  naci­
skiem  stw ierdzić, że L itw a dzisiejsza jest 
płodem  w ybitn ie niem ieckim  i Niemcom się 
w ysługuje — chociażby z wdzięczności.

A ntypolska  propaganda Szuulisóm: karta pocztowa  z napisem „Brońmy Wilna".
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Prezydent L itm y, Smetona.

Czy zam iary  Niem iec, w zględnie Litw y 
były  szczere i k o rzystne  dla niej, n a jlep ie j 
św iadczą pism a generała  L udendorffa1), 
tw órcy państw a litew skiego. A więc L itw a 
m iała być „gruntem  osiedleńczym " dla n ie­
m ieckich żołnierzy  po w ojn ie ; istn ien ie 
L itw y m iało służyć d la „o k ro jen ia  i zd ła­
w ienia Polski" oraz w zm ocnienia pozycji

K A R D A S
Ł r E T 'I V O  S  K  M U  N I K  KUL U 1X R X I t »

Wr- vs -a« (a» BOI n*s a. twu*  r. p)-ł> a n m»ui

dzaju, że Litw a szukając  oparcia w sw ej 
nienaw iści względem  Polski, w pada w za­
ślepieniu swej bezow ocnej w alk i o W ilno 
w sieci in try g  i in teresów  B erlina i Mo­
skw y. N ajp rzy k rze jszy  je s t p rzy tem  fakt, 
że s te rn icy  litew sk ie j po lityk i zagran icznej 
i w ojskow ej z pełną św iadom ością zaprze­
paszczają n a tu ra ln y  rozw ój Swego państw a 
za cenę w ątpliw ego, zresztą , izadowoilenia, 
że Kowno może bezkarn ie  u rągać W arsza­
wie.

A by nie byto żadnego nieporozum ienia 
w op in ji co do poruszanych  spraw , iż tak 
zdecydow anie po tępiam y Litwę, m usim y 
na w stępie zaznaczyć, że z daw nej histo-

P rzypom nijm y sobie dzień 18 w rześnia 1917 
roku, k iedy  to Niem cy jeszcze, jak o  oku­
panci Polski, zw ołali w W ilnie zjazd litew ­
ski, złożony z 222 przedstaw ic ie li w łaści­
w ych . L itw inów , i u tw orzy li „Radę N arodo­
wą" t. zw. T arybę, odpow iadającą naszemu 
Sejm owi. T ary b a  uchw aliła  p roklam ow anie 
„sam odzielnego państw a litew skiego z,e sto­
licą W ilnem ", da le j — „zerw anie wszelkich 
węzłów państw owych..." z Polską o raz  „uda­
nie się do cesarza niem ieckiego z prośbą 
o pomoc i opiekę", w ypow iadając się za 
„w ieczystym  ścisłym  stosunkiem  państw o­
wym państw a litew skiego z cesarstw em  
niem ieckiem ".

Litew skie pism o wojskow e  
„Kadra".

niem czyzny w' P rusach  W schodnich. O czy­
wiście było też dążenie do uchw alen ia bez­
pośrednich  gran ic Rzeszy n iem ieckiej z Ro­
sją ; posiadania na w ypadek  now ej w ojny 
terenów  żyw nościow ych i eksp loatacji ma- 
te r ja łu  ludzkiego, jako  re k ru ta  dla arm ji 
niem ieckiej.

B yły  dyk ta to r L itw y, W aldemaras.

J) Na podstaw ie opracow anego re fe ra tu  
kpt. Bolesław a W aligóry p. t. „L itw a Środ­
kow a". — K ró tk i rys h isto ryczny  d zisie j­
szej Litw y.

Gmach sejm u litewskiego w  Kownie.
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Mapa L itw y  w  granicach dzisiejszych, odpo­
w iadających  granicom etnograficznym .

Siły zb ro jn e  litew skie są szczupłe, bo się­
g a ją  ledw ie 15—20 tysięcy  żołnierzy. 
W trzech  okręgach  w ojskow ych: Poniew ie- 
rzu, Kownie i Szawlacli s to ją  łącznie trzy  

dywizje. O kreśla jąc bliżej siły  wojskowe Li­
twy, widzim y: 7 pułków  piechoty, 2 pułki ka- 
w alerji, 2 pułki a rty le rji i 4 eskadry  lotnicze.

Prócz regularnych w ojsk L itw a posiada 
form acje t. zw. „szaulisów". Jest to zw ią­
zek strze leck i L itw y K ow ieńskiej, w yw o­
dzący się z daw nych narodow ych organi- 
zacyj w ojskow ych z 1019 roku  t. zw. „sam o­
obron", tw orzonych przeciw ko Niemcom 
i bolszewikom . O becnie szau lisi są przyspo­
sobieniem  w ojskow em , podległem  bezpo­
średnio  m in iste rstw u  obrony  narodow ej, 
um undurow anem  na koszt sk a rb u  państw a. 
O kręg i fo rm acji szaulisów  odpow iadają po­
szczególnym  pow iatom  Litw y. Do szaulisów 
mogą w stępow ać chłopcy już  od 17 roku 
życia także i kobiety.

(Dokończenie na str. 17-ej).

VA DUO K I M E  VI L N U / !
1-ETW03. ŚAULłt/' SĄJUNGOb R!»KUAVA ' *

R ysunek, rozdaw any w  czasie kw esty  
zw iązku  „Szaulisów “ w  obłokach „Że­
lazny W ilk ", poniżej Góra Zamkowa, 
otoczona wężem. U dołu napis: „Broń­

m y  W ilna".

K lęska Niem iec rozbiła te  p lan y ; n ie ­
m niej L itw a pozostała sam odzielna. T eraz 
dopiero po lityka niem iecka m a odrobić to, 
eo Rzesza u trac iła  orężem.

Rów nież podobne zaborcze cele sw ej po­
lity k i snu ły  i snu ją  Sowiety w zględem  L it­
wy, k tó ra  podaw aną je j  szczerą, b ra te rsk ą  
dłoń Polski w n ienaw istnej ślepocie o d trą ­
ciła. Sowiety, w ykorzystaw szy  w ojskow o 
i po lityczn ie L itw ę podczas w ojny  polsko- 
ro sy jsk ie j 1919—20, oddały je j  polskie Wil­
no i dopom agały do organizacji. Z aw arty  
an typo lsk i p ak t sow iecko-litew ski w dn iu  
12 lipca 1920, w yraźn ie  mówi o zobow iąza­
niach L itw y w zględem  Sowietów. Polska

O ryginalny dokum ent litew skie j zachłanności: mapa L itw y  z granicami 
po Grodno, Lidę i Molodeczno.

S z k ic  p o w ia tó w  na L itw ie

zaś czyniła w szystko, aby z L itw ą porozu­
mieć się, nie dopuścić do przelew u krw i, 
lecz, n iestety , okazało się to bezskuteczne. 
L itw a o niczem słyszeć nie chciała. P lan  
N aęzelnego W odza oraz żołnierz polski na 
czele z gen. L ucjanem  Żeligowskim, jako  
m ieszkańscy W ileńszczyzny, k tó rzy  pow ró­
cili z w ojny  polsko-sow ieckiej do swych 
doimów, orężnie przyw rócili stan  posiada­
nia W ilna, p rzy łącza jąc  go do M acierzy, 
w brew  w szystkim  politykom  św iata, k tó ­
rych przew rotna dyplom acja Kowna, in try ­
gi rządu  niem ieckiego i M oskwy zdołały  na 
pew ien k ró tk i czas w prow adzić w błąd. 
O statecznie je d n ak  spraw iedliw ości dziejo­
w ej stało  się zadość. R ada am basadorów  
zatw ierdziła  p raw ną przynależność ziemi 
wileńskiej w raz z W ilnem do Rzeczypospo­
lite j Polskiej.

Są to d la  nasze j współczesności daw ne 
ju ż  dzieje. N iem niej je d n ak  nienaw iść rzą­
du kow ieńskiego do P o lsk i je s t ciągle 
i zaw sze jeszcze świeża.

L itw a K ow ieńska liczy obecnie 55.885 ki- ■ 
lom etrów  kw adratow ych , zam ieszkałych 
przez 2.100.000 głów.

Piłsudski w  karyka turze  litew skiej.

o
SU W A ŁKI
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Pielgrzymka po niepodległość
...Ghandi wysłał ultim atum ... G handi gro­

madzi siły  w Ahmedabadzie... G handi rozpo­
czął marsz... G handi w zyw a do buntu...

Takie groźne kom unikaty  biegną ikablem 
telegraficznym  z dalekich In d y j do centrum  
Im perjum  Brytyjskiego. D zienniki całego 
św iata rozpisują się szeroko o skutkach i 
przyczynach ruchu rew olucyjnego w In- 
djach, po litycy  i publicyści zastanaw iają się 
się, czy to  już  nie początek końca niezwalczo- 
nej dotąd potęgi W ielkiej B rytanji.

Ze w szystkich zam orskich posiadłości an­
gielskich, tylko Ind je nie m ają jeszcze ustro­
ju dominjalnego, a do n iedaw na wogóle nie 
znały  rządów  konstytucyjnych. Pomimo cią­
głych zamieszek w ty m  rozległym k ra ju  13- 
krotnie większym od Polski, Anglicy czuli się 
tu zawsze pew niej, niż gdziekolwiek, indziej, 
licząc na trad y cy jn y  antagonizm  wielu ple­
mion, sk ładających  się na 300 m iljonową lu ­
dność Indyj, na różnice wyznaniowe i kasto­
wy separatyzm  poszczególnych w arstw  spo­
łeczeństwa. Jak  w jak im ś gigantycznym  tyglu 
czarnoksięskim pozostają tu ta j w stanie cią­
głego w rzenia tak  różnorodne, tak skłócone 
/. sobą żywioły, ja k  m ahom etanizm  i budda- 
izm, parsowie i hindusi, biali i żółci. W szyscy 
jednak  i wszystko w tym  tyg lu  skazane jest na 
wieczne współżycie, które z biegiem lat i roz­
wojem uśw iadom ienia obywatelskiego musi 
się jakoś ułożyć, naw et pod tw ardem  p ano ­
waniem angielskiem, które radeby  ku ltyw o­
wać stare antagonizm y a budzić nowe, 
byłe utrzym ać w swem ręku olbrzym i rynek 
zbytu  i rezerw oar niezmierzonych bogactw.

Przed 240 laty , kiedy ̂  angielski m inister 
skarbu, Montagu, założył „W schodnią Kom- 
p an ję  Indy jską", pierwsze na świecie tow a­
rzystwo indyjskie, pow ołane do eksploatow a­
nia olbrzym ich bogaotw natu ra lnych  tego k ra ­
ju , Anglicy w prow adzili tu  odrazu ostry kurs 
polityki gw ałtu i bezwzględności, k tó ra  trw a 
do dzisiaj, mimo zlikw idow ania „kom panji" i 
w ielokrotnej zm iany form y rządów. Po strasz- 
nern pow staniu  „Sipajów ", krw aw o stłumio- 
nem przez władze angielskie, Ind je  staty  się 
bezpośrednią kolonją b ry ty jsk ą , a k ró l an ­
gielski nosi m iano cesarza Indyj. Dopiero 
przed 10-ciu la ty  Indjom  nadano konstytucję, 
a przed rokiem w ybrano kom isję, k tóra port 
przewodnictwem  mr. Simona m a rozw ażyć 
możliwość nadania Indjom  ustro ju  domi­
njalnego.

Tak jednak , jak  słynny „hom e-rul" irlandz­
ki, i te reform y przychodzą zbyt późno, pod 
naciskiem w zm agającego się solidaryzm u n a­
rodowego, k tó ry  (o iron jo  losu) — jest kon­
sekwentnym  wynikiem  angielskiego systemu 
rządów  w Indjach. Z jednej strony Anglja 
daw ała Indjom  podstaw y cyw ilizacji euro­
pejskiej, prow adziła intensyw ną działalność 
oświatową, zak ładała in sty tucje  społeczne, z 
drugiej strony  odm aw iała oświeconemu i  u- 
świadomionemu narodow o hindusowi p raw  
obyw atelskich. Ludność rozgoryczona, dopro­
wadzona do ostateczności, zapom ina zwolna
0 kastow ych i plem iennych antagonizm ach
1 łączy się pod hasłem walki o niepodległość.

D um ą tego ruchu niepodległościowego jest 
napoły bram in, napoły  po lityk  świecki. Ma-

hatm a G handi, k tó ry  zdołał zdobyć autorytet, 
niezbędny do zjednoczenia pod jednem i roz­
kazam i rozbieżnych ugrupow ań bojowych. Po­
tężna indyw idualność Ghandicgo wymogła na 
w szechindyjskim  kongresie w M adrassie w r. 
1927 przyjęcie zasady dążenia do niepodległo­
ści. W roku następnym  w K alkucie pow tó­
rzono tę uchwałę, lecz jednocześnie postano­
wiono czekać z rozpoczęciem o tw artej walki 
przeciw  Anglikom do i stycznia r. 1930. Mi­
nim alne żądania kongresu wszechindyjskiiego 
idą w kierunku nadania Indjom  u stro ju  do­
m injalnego. Tymczasem w całym  kraju, roz­
poczęto szeroko zakrojoną akc ję organiza­
cyjną, k tórą kieruje Niepodległościowa B ada 
W ojenna w Bombaju.

Przeciwko planom niepodległościowym w y­
powiedzieli się jedynie m ahom etanie,' stano­
wiący 70 miiljonów na przeszło 300 miiljoinowe 
zaludnienie Indyj.

W ice-król Indy j, lord  Irw in zaniepokojo­
ny poważnie ty m  ruchom  niepodległościo­
wym, porozum iał się z m etropolją i ośw iad­
czył delegatom na kongres w szechindyj- 
ski, że rząd b ry ty jsk i p rzychy la  się do pro­
śby o nadanie ustro ju  dom injalnego i jedynie 
ze względów technicznych m ianuje komisję 
pod przewodnictw em  p. Simona, k tó ra  o p ra ­
cuje w ytyczne dla nowej konsty tucji, jeśli 
w prow adzenie je j w życie okaże się możliwe, 
specjalna zaś konferencja z przedstaw icielam i 
In d y j usta li podstaw y przyszłego ustro ju .

Tym czasem  term in 1 stycznia minął, a kon­
ferencja jeszcze nie jest zwołana. W grudniu 
ubiegłego roku kongres w  Lahore uchw alił 
natychm iastow e rozpoczęcie akcji, k tó ra  do­
prow adzić m a do całkowitego usunięcia A n­
glików z Indy j. U chw ała przew iduje bez­
względny bojkot p raw  i in sty tucy j angiel­
skich, odmowę płacenia podatków  i wszel­
kich świadczeń na rzecz Anglji. W szelki jed ­
nak gw ałt z bronią w ręku jest przez kongres 
zakazany. Metodzie zbrojnej przem ocy prze­
ciwstawili H indusi metodę biernego oporu.

Pierwszym aktem  rozpoczętej rozgrywki 
jest wielka pielgrzym ka narodow a, ja k ą  pod-

Mtiliarudża Jolapur, k tó ry  w ystąp ił przeciw  
G handiem u po stronie angielskiej.

ją ł G handi 12 m arca w raz z kilkudziesięcio­
ma swymi najbliższym i współpracownikam i.

P ielgrzym ka na przestrzeni 300 kilom etrów 
od A hm edabadu do Ja lap u r ma znaczenie de­
m onstracyjne, a z drugiej strony pobudzić ma 
ludność te j połaci k ra ju  do natychm iastow e­
go w ykonania uchw ał kongresu w Lahore. 
Istotnie na szlaku m arszu G handiego ludność 
grom adnie m anifestuje sw oją życzliwość dla 
poczynań Ghandiego, a miejscowi dostojnicy 
sam orządu sk ładają swoje godności.

A dm inistracja im perjalna zda je  się być w 
każdym  "razie zdecydowana, aby  nie dopuścić 
do zbyt wyraźnego przełam ania posłuszeń­
stw a wobec władz, św iadczy o tem  fak t a- 
resztow ania najbardzie j czynnego i rad y k a l­
nego tow arzysza Ghandiego, Y alabhai Pate- 
ła, co w dużej mierze pokrzyżow ało szyki 
Ghandiego, k tó ry  techniczną stronę akcji p o ­
wierzył w łaśnie Patelowi.

Sam lord Irw in, vice-król Indy j u trzym uje 
serdeczne stosunki z G handim  i m a nadzieję 
nakłonić go do w yjazdu  do Londynu, gdzie 
G handi w ziąłby udział w t. zw. konferencji 
„Okrągłego stołu", a przedew szystkiem  po ­
rozum iałby się osobiście z prem jerem  Mae- 
D omal dem.

W Londymie ruch  rew olucyjny w Indjach 
w yw ołuje niepokój, jednak  duże nadzieje po ­
kłada się w talencie dyplom atycznym  i w p ły ­
wach lorda Irw ina, a zwłaszcza w jego bezpo- 
śiednich stosunkach z Ghandim .

Tymczasem w ielka m achina rew olucyjna za­
częła się już  toczyć, nab ierając coraz w ięk­
szego im petu. Jednocześnie z rozpoczęciem 
m arszu Ghandiego w szeregu w ielkich miast 
indyjskich w ybuchły  pow ażne rozruchy, pod­
czas k tórych  przyszło do starć orężnych z po­
licją. Tłum zdemolował sklepy, będące w ła­
snością europejczyków, oraz szereg bud y n ­
ków rządowych.

Bierny opór zaczyna się p rzekszta łcać w 
zbrojną partyzan tkę.

Czy wobec takiego obrotu rzeczy nadzieje 
angielskie są uspraw iedliw ione, czy naw et 
w razie zgody Ghandiego n a  kompromisowe 
załatw ienie zatargu, u d a  się przyw ódcom  n a­
cjonalistycznym  opanow ać wzburzone tłum y, 
okaże to już najbliższa przyszłość. Jedno ty l­
ko jest niewątpliwe, to mianowicie, że Anglicy 
dołożą wszelkich starań , aby u trzym ać w 
swoich rękach najbogatszą z kolonij, nawet 
kosztem daleko idących ustępstw . W każdym  
razie w stosunkach indyjsko-brytyjsikich n a­
stępuje nowy okres, okres o tw artych  czy 
podziemnych, ale w każdym  razie z obu 
stron stanow czych i zdecydow anych na 
wszystko walk.

K rw aw e dzieło podboju Indyj, zapoczątko­
wane przed 240 la ty  przez m inistra Montagu, 
późniejszego lorda Clive, szybkiem i krokam i 
zbliża się do epilogu, a rezu lta ty  rozpoczętej 
akc ją  Ghandiego w alki — w strząsnąć mogą 
podstaw am i współczesnego św iata.

Old.
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BURZA NAD AZJĄ
Ghandi na czele mchu rewolucyjnego w Indjach

U dotu na terno: W zniesiony niedawno  
w  Delhi parlament Indyj.

Aresztowany ostatnio przez Anglików  
Valabhai Babel, tow arzysz i współ-

Wódz ruchu nacjonali­
stycznego w Indjach  

Mahatma Ghandi.

U góry na prawo: W ielki marsz demonstra 
cy jn y  nacjonalistów hinduskich z Ahmeda  
badu do oddalonego o 300 km. Jalapur

Na lewo: 

Członkowie Niepod-
Na prawo: f  •%  B  [ f  ościowej Rady

“  ‘ Wojenne], najbliżsi
Skrom ny domek , 'i t . towarzysze Glian-
Ghandiego, skąd  \  j  ■■ (h e&°< uchw yceni na
na cale Ind je  roz- .  j i f f l H l S Ł  T r l f n l l M M  i t * '  ([Ttf' ię * kliszę fotograficzną
chodzą sią wici j j ~ w chwili, kiedy opu-
z wezwaniem do - n* 'W.-tTł l i i  • flwTSBa ii m I  • T  szczają wiec ludowy,
buntu przeciw an­
gielskim władzom.



SOWIECKA PROPAGANDA
O propagandzie sowieckiej zagranicą mó­

wi się bardzo wiele, bo też przeważnie nigdy 
nie b ra k  po tem u okazji. Zgodny sąd p u b li­
cystów  i dyplom atów  całego św iata nazyw a 
bolszewików m istrzam i propagandy. Znako­
mite posunięcia propagandow e niejednokrot­
nie już w yratow ały  Sowiety z ciężkich kom- 
p likacy j na terenie m iędzynarodowym , n ie­
jednokrotnie p rzyczyniły  się do świetnych 
sukcesów dyplom atycznych.

O tej stronie działalności politycznych mi- 
syj sowieckich p isało  się już bardzo wiele, 
m niej uw agi zw racając na wyświetlenie me­
tod propagandy , przeznaczonej na w ew nętrz­
ny  użytek  rozległego te ry to rjum  państw ow e­
go Zjednoczonych Republik  Radzieckich. 
Tym czasem  na tym  w łaśnie terenie bolsze­
w iccy m istrzowie frazesu rozw ija ją  cały 
swój kunszt, osiągając, nie bez pom ocy nie­
zawodnego „nagana" G. P. U., wprost zdu­
m iew ające rezultaty.

P ropaganda sowiecka w  k ra ju  idzie trzem a 
w ielkiem i to ram i: p rzez p rasę , całkow icie 
zm onopolizowaną przez w ładze sowieckie, 
sztukę graficzną (p lakaty , tra n sp a ren ty  i t. 
p.) i żywe słowo bądź na w ielk ich  m ity n ­
gach ludow ych, bądź na zebran iach  loka l­
nych „sowietów". W szelkie środki p ropagan­
dy stosow ane są tak  intensyw nie, ja k  w 
k ra ja c h  opartych  na starych , w zgardzonych 
przez bolszew ików  norm ach społecznych, 
podczas zdarzających  się co k ilk a  la t kam - 
p an ij w yborczych do ciał ustaw odaw czych.

Jeden z w ybitnych publicystów  francu ­
skich H enri Beraud, k tó ry  dw ukrotnie odbył 
dłuższe podróże po Rosji Sowieckiej i opubli­
kował swoje ciekawe obserw acje z czerwone­
go ra ju , dużo miejsca w  swoich w spom nie­
niach poświęcił p rasie sowieckiej.

Moskwa, mówi p. Beraud, jest główną fa ­
b ryką  b ibu ły  sowieckiej, k tó ra  form alnie za­
lew a cały k r a j  potopem  rzucanych  przez 
Kreml coraz to nowych, coraz rad y k a ln ie j­
szych haseł i frazesów. Zresztą liczni ag ita­
torow ie i urzędnicy , w ysyłan i przez Sowie­
ty  na „zgniły Zachód" nie u k ry w a ją  b y n a j­
m niej swego zdania co do t. zw. wolności 
prasy. Czerwona d y k ta tu ra  w  Sowietach nie 
cierpi najm niejszej opozycji, ani swobody 
zdania, zarówno w druku, jak  na mównicy. 
Nie dopuszcza się do głosu nikogo, o kinn 
zgóry nie wiadomo, że w yznaje bez zastrze­
żeń ideologję dzisiejszych w ładców K re­
m la i nie ośmieli się zaprzeczyć, że wszystko 
je s t n a jle p ie j pod rządem  sowieckim.

W każdym  narodzie o cyw ilizacji europej­
skiej odruch rew olucyjny w ytw arza zwrot 
w  p rasie  i s ta je  się pobudką do przem ó­
w ień z try b u n  politycznych. Tym  sposobem 
w ytw arza się to, co na zachodzie nazyw am y 
w olną dyskusją , z k tó re j w ypośrodkow ać 
m ożna tak  zw aną „wolę ludu". D uch bol- 
szewizm u natom iast je s t zupełn ie inny. 
K onsekw entnym  jego p roduk tem  je st p rasa  
d o k trynerska , m onotonna, rezonu jąca  na 
zimno p rzy  pom ocy frazesów  dalek ich  od 
is to tn e j rzeczyw istości. P rasa, k tó re j n ik t 
nie w ierzy, ale k tó rą  wszyscy czytac muszą...

W yliczanie całego m nóstwa organów  so­
wieckich jest zupełnie zbyteczne. Na czele 
p rasy  stoją „Izw iestja", jako  organ Prezy- 
djum . D rugie miejsce zajm uje „Praw da", 
niegdyś organ Lenina, za nią szereg innych 
dzienników i tygodników, różniących się w y­

glądem zew nętrznym  i sposobem podania 
wiadomości, ale wszystkie te gazety od po- 
w 'ażnej i w ie lk ie j „Ekonom iczeskoj Żizni" do 
rozpasanego „Żurnała dla Żenszczin", m ają 
za jedyne zadanie — pochw alę Sowietów 
i przeprow adzanie specjalnych kam pan ij p ro ­
pagandow ych. Te „specjalne kam panje p ro ­
pagandow e", to w łaśnie ów m istrzowski 
„trick" 'reklam ow y sowietów, u trzym ujący  
olbrzym ie m asy ludzkie od A rchangielska 
do Sewastopola i od K ijow a do W ladywo- 
stoku w ciągiem napięciu, w ciągłem ocze­
kiw aniu radykalnych  zmian, które wreszcie 
popraw iłyby  skutecznie dzisiejsze nieznośne 
w arunki życia.

Te w arunk i życia, kwest ja  zaspokojenia 
codziennych, n a jb a rd z ie j p rym ityw nych  po­
trzeb 130 m iljonów obyw ateli sowieckich, to 
właśnie stanowi piętę Achillesową sowieckie­
go ustro ju . Aby u trzym ać w ryzach tę wie- 
lom iljonową w ygłodniałą rzeszę ludzką, trze­
ba poza najokru tn iejszym  terrorem , postaw ić 
je j przed oczy jak iś  daleki a wielki cel, trze­
ba ją  ustawicznie mamić nieziszczalnemi w 
gruncie rzeczy złudam i przyszłej powszech­
nej szczęśliwości, k tóra musi być opłacona 
straszliw ą ceną sowieckiej teraźniejszości.

W dzisiejszej fazie „chaosu tw orzenia" nie­
doścignionego jeszcze ideału zw iązku socjali­
stycznych republik  — Kreml wszczął zinowu 
intensyw ną a k c ję . propagandow ą na rzecz 
dalszej przebudow y ustro ju . Rzucono hasło 
gospodarczej „piatiletki", czyli pięciolecia 
wzmożonej produkcji, hasło kolektyw izacji 
wsi i wreszcie hasło ostatecznego po rachun­
ku z religją, tem, jak  je  bolszewicy nazyw ają, 
opium  dla ludu, które nie może być tolero­
w ane w granicach socjalistycznego państw a.

„P iatile tka" jest oczywiście tylko nowym 
pozorem do w ypom pow ania z w ygłodniałej 
m asy obyw ateli sowieckich ostatnich zaso­
bów pieniężnych, k tó re  pokryć muszą ol-

Plakat „bezbożników" sowieckich przeciw  
katolickim  i protestanckim duchownym.

brzym ie deficy ty  państw a i upaństw ow ione­
go, a niesłychanie kosztownego przem ysłu.

Po ostatecznem zerw aniu ze złudzeniam i co 
do kredytów  zagranicznych, rząd sowiecki 
zdany jest całkowicie na własne siły bogate­
go niegdyś, lecz doszczętnie dziś zru jnow ane­
go k ra ju . Po trzech pożyczkach w ew nętrz­
nych całkowicie już  w yczerpanych, rozpoczę­
to przygotow ania do rozpisania czw artej. 
Trzeba jednak  było wynaleźć jak ieś a tra k ­
cyjne hasło, które zdolne byłoby otw orzyć 
pilnie strzeżone kieszenie. I oto od p aru  ty ­
godni wszystkie gazety sowieckie grzmią 
w ielkiem i nagłów kam i: „P ia tile tk a  w czety- 
re  goda" — „Pięciolecie w cz tery  lata".

Ilas ta  te nieraz p rzyb ie ra ją  groteskowe 
brzmienie. Mówi się np. te raz  w  Rosji o „nic- 
diele sunduka", czyli o tygodniu... ku ferk a . 
To dziw ne hasło w życiu p rak tycznem  
oznacza, że b rygady  robotnicze d drużyny 
komsomolców urządzać będą w ciągu owego 
tygodnia rew izje w domach p ryw atnych  
w poszukiw aniu „izliszki", t. j. nadm iaru  
u b rań  i bielizny. Wobec głodu odzieżowego 
w Rosji obyw atelow i sowieckiemu wolno bę­
dzie posiadać jedno ty lko ubran ie i dw a kom ­
p le ty  bielizny.

Przez dłuższy czas u stró j sowiecki pozosta­
wał w pew nej zależności od wlościaństwa, 
które z haseł rew olucyjnych przy ję ło  tylko 
z całą łatwością jedno — „grab nagrablon- 
noje", ale po odebraniu dobytku ziemianom, 
dalekie pozostało od ideologji rew olucyjnej, 
ignoru jąc całkowicie nakazy  w ładzy sowiec­
kiej o wzmożeniu produkcji zbożowej.

Chłop rosyjski, zwłaszcza zam ożny „ku­
łak", pozostał takim , jak im  był za czasów 
carskich.

Ten b ierny opór w łościan postanow ił rząd 
sowiecki przełam ać za wszelką cenę i w y ­
tw orzyć wreszcie oparty  na kolektywizm ie, 
a całkowicie uzależniony od w ładz cen tra l­
nych u stró j rolny. Tym  razem  jednak  tru d ­
no było operow ać li ty lko  propagandą, choć­
by popartą  silą w ielu tysięcy bagnetów..

D w a te nierozdzielne dotychczas we w szyst­
kich poczyniach w ładz sowieckich czynniki 
ty m  razem  podzielono. Bagnety przeznaczono 
dla wsi, p ropagandę dla w ygłodzonych miast.

Zboże i p roduk ty  rolne, przem ocą odebra­
ne włościanom, przyw ożą do m iast specjalne 
pociągi, ozdobione propagandow em i tran sp a­
rentam i, spotykane przez ludność tak, jak  
gdzieindziej spo tyka się udzielnych książąt... 
A na drugi dzień gazety przynoszą „radosne" 
zaopatrzone krzykliw em i ty tu łam i a rtyku ły  
o ofiarności włościan.

N ajbardzie j jednak  zajadle p ropagu ją  bol­
szewicy w alkę z kościołem. Stworzono spe­
cjalne pism a, zw alczające wiarę, założono 
w daw nych cerkw iach k luby  „bezbożników", 
zalepiono m ury m iast barw nem i antyrelig ij- 
nemi plakatam i. W szystko, aby zburzyć 
w społeczeństwie te ostatnie, jak ie  się jeszcze 
zachow ały zasady moralne, w ynikające 
z w iary.

W k ra ju  d zie je  się źle, to  widzi, a co w ię­
ce j czu je  po sobie sam ym  każdy  obyw atel 
sowiecki. To też glównem zadaniem  bolsze­
w ickiej propagandy  jest zwrócenie jego oczu 
na rzekome p rzyczyny tego zła, jakiem i m ają 
być „ostatnie p rzeży tk i" burżuazyjnego 
u stro ju .

W. W.
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P R Z E C I W  BOSKI M I L UDZKI M P R A W O M*

SOWIECKIE. ANI YREL1GIJNE PLAKATY 
PROPAGANDOW E

yX 0O TE

n<trj»MUpx Tm.koh ii ero

Za grabione włościanom p ro d u k ty  przyw ożą  
bolszewicy do g łodującej M oskw y w  pociągu, 
udekorow anym  propagandowemu napisami.

Sow iecki znaczek pocz­
to w y z hasłem zw yżk i  
produkcji rolnej o 35%.

U fKKTAIiTI.1
npo3P m ro r.

n anaapt 19iS I6,ts m- 

m t  Oktimmm rpęiiM i?a- 

eman *,;iwirr«f,TO*

*««»») iiannitwił n ra«Wi»

MMj«iuiń> timnum t.[u-

„Hm, rpyirra [>.«oihx a u- 

ItH, RETHBHCYU

neJTRICROO IfS-

UpRłUUC II H 

o«a« pj.» .ipt jfTŁii.mira 

nt

Łz»S

bur * mim}, h\<> fmOjHa— 

ct-ifim. oŁtm Ul t u m .

m« .iy?.RRii »r rwia awwp. 
•Iinux H i-itpłROTRUIl ĘtSfr

R IIRRRTR » » !» ’

Dzień m arcow ej propagandy w  M oskwie z okazji 
10-lecia Sowietów. Na transparencie napis: „Nasz

sztandar — Lenin, nasze hasło — walka".

O dczy t propagandow y w  M ińszczyźnie. Nie brak, ja k  w idać na ilustracji,
i polskich transparentów .
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Dyplom na buław ę m arszałkowską. Projekt prof. M. Kotarbińskiego

Buława M arszałka Piłsudskiego  — Dar W ojska Polskiego — w edług projektu  
prof. M. Kotarbińskiego, w ykona ł W. G ontarczyk.
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P anna F elicja Hairborough odrzuoiła się na 
oparcie siedzenia w trzeciej klasie. Na ustach 
je j igrał uśmiech, św iadczący, że udało je j 
się sp latać w yjątkow o uciesznego figla.

Miss Felic ja  przed godzdnr ukończyła pen­
sję. M iała lat szesnaście i rada fam ilijna 
uchwaliła, że teraz będzie mogła uzupełnić 
swoją edukację już w domu. F elicja gorąco 
poparła ten projekt, zastrzegając sobie w du­
chu swoiste liisiosuukowanie się do zbożnych 
studiów  domowych.

Coroczny pow rót ze szkół odbyw ał się so­
lennie. Przełożona miss M inter — w ysyłała 
Felicję pod tk liw ą opieką woźnej i zaw iada­
miała listownie ciocię M arcelę o dniu i go­
dzinie; ciocia M arcela w yjeżdżała na dwo­
rzec... Ale tym  razem  Fhlicja napisała do 
ciotki, że już jest dorosła i wróci sam a; ciot­
ka odpisała, że jest niomile zdziw iona tyim 
w ybrykiem ; powtóre, że nikt jeszcze nigdy 
nie powiedział, b y  je j siostrzenice rozbijały  
się same pociągam i (na co panna Fela w du­
chu: „ Ja  będą pierw szą, o k tó rej to pow ie­
dzą): po trzecie, że osobiście przybędzie po 
nią do szkoły.

Wobec taJkiej zapowiedzi, miss F elic ja  w y­
ruszyła w drogę do Londynu wcześniejszym 
pociągiem, dając rozkaz tragarzow i, by  do­
ręczył je j bagaż czarno odzianej i gniewnej 
pani, k tó ra  będzie tu o nią p y ta ła  za killka 
godzin. Sam a zaś, acz należycie zaopatrzona 
przez miss M inter w bilet pierw szej k lasy—• 
wsiadła do trzeciej... boć o to ty le  zabaw- 
niej!

[ oto nasza znajom a osóbka siedzi na tw ar­
dej lawie, w yobraża sobie rozmowę cioci 
Marceli z tragarzem  — i aż oczy łzami je j 
zachodzą z ukontentow ania.

-  Czemże wobec je j gniewu cały gniew 
i wściekłość Nabuehodonozora... — m ruczy 
miss Felicja jak ąś  cytatę.

Nagle glos z k ą ta  wagonu:
—• Słucham?
Drgnęła. Zatopiona w marzeniach, nie za­

uważyła, że m a tow arzysza podróży. Był 
nim jak iś  m łody człowiek, ani elegancki, ani 
przystojny, lecz po k tórym  znać odrazu do­
bre wychowanie. Podobał się je j jego sym ­
patyczny rodzaj brzydoty.

-  Co p an  mówi? — spytała.
-  Zdawało mi się, że się panii zwróciła do 

innie — rzeki m iody człowiek.
— Nie, gadałam  do siehie sam ej. M yśla­

łam o cioci Marceli.
— Ach, taik...
— Widzi pan, — zw ierzyła się Felicja, za­

chęcona jego życzliw ym  uśmiechem, — 
w stępuje w nowy okres życia. Zdjęłam  sza- 
ty  dziecięctwa, jak  mówi Szekspir.

— Nie Szekspir, ty lko św. Paw et — spro­
stował.

— Niech będzie Paweł. W iedziałam, że 
ktoś na S.

— Paw eł nie zaczyna się na S.
— Ale „święty" zaczyna się na S! Nie o to 

zresztą idzie. Dość, żem ub rała  ciotunię nie 
do tw arzy i że rozpoczynam  nowy rozdział 
żywota.

— Dziwnie się zbiegło — rzeki w zam y­
śleniu. — Bo i ja  zaczynam  dziś nową kartę.

— C hyba nie skończył pan  dziś szkoły? 
Za s ta ry  pan na to.

— Zapewne. Ale znalazłem  pracę.
— Piprwszą w życiu?
— Co znowu! Moją pierw szą posadą była 

w ojna; mam na pam iątkę po m ej kontuzjo­
w aną nogę. Miałem w stąpić na uniw ersytet, 
ale... Poco jednak  panią nudzę?

— Przeciwnie, przeciwnie, strasznie lubię 
słuchać. Więc?

— Więc... o jca zabito mi na wojnie, a m at­
ka zachorowała. Szukałem posady sekreta­
rza, lecz dziś jest na to ty lu  am atorów  i to 
ze zdrowemi nogami. Zaczęła się codzienna 
pogoń za pracą. Niem a pan i pojęcie, com 
przeżyw ał, wiedząc, że m atce potrzeba w i­
nogron, pom arańcz i t. d., a nie m ając gro­
sza p rzy  duszy.

— Bogu dzięki, że wreszcie zdobył pan tę 
posadę sekretarza — szczerze ozw ała się 
Felicja.

Zlekka poczerwieniał.
— Hm, w praw dzie niezupełnie... To jest... 

Słowem, krótko mówiąc, dostałem  miejsce 
lokaja.

O bejrzała go pow tórnie od stóp tlo głowy.
— Szkoda pana na to — zauważyła.
Zaśmiał się.
— D zięki za dobre słowo! — rzekł z ukło­

nem. — Bąd co bądź, jest to praca... i płaca. 
Nie uw ierzy pani, jak im  uszczęśliwiony. Te­
raz będę m ógł dostarczyć m atce wszystkiego. 
A trzeba pani wiedzieć, że m atka moja jest 
aniołem. Jak  zresztą każda m atka, niepraw - 
dż.

— Nie wiem — rzekła z nu tą sm utku w gło­
sie. Ja  m atki nie mam. Mam ojca, no i cio­
cię Marcelę, 110 i siostrę Rózię, ale ta  świeżo 
wyszła zam ąż i mało m am  z niej pociechy, 
a ładniu tk ie  kobiety są okropnie zarozum ia­
łe, p raw da?

— Podobno, — uśm iechnął się młodzieniec.
Pociąg zw alniał biegu. Rozmówca miss F e­

licji począł zbierać swe rzeczy.
—• Tu w ysiadam  —■ oświadczył.
— Ja również — rzekła.
— Tu jest m oja posada. Jestem  nowo,mia­

nowanym  lokajom  Sir Dibiby H arborouha.
— Jak  się pan nazyw a?
— F ranklin , do usług.
— Sir D igby H arborougli m ój ojciec, panie 

Franklin , — powiedziała. — Spodziewam się, 
że będziem y dobrym i przyjaciółm i.

— Skądże znowu, miss Harborougli! Toby 
zgoła nie uchodziło. Niech pan i nie wspomi­

na ojcu o naszej znajomości. Ale, — uśm iech­
nął się do niej serdecznie, — dzielna z pani 
osóbka, bo dzielna!

Pomógł je j wysiąść z wagonu i chciał się 
oddalić. Z atrzym ała go.

— Chodźm y razem  — rzekła. — Zwiodłam 
ciocię Marcelę, tak , że n ik t nie w yjdzie po 
mnie.

— Pójdziem y, miss Harborougli, ale nie 
razem. Nie chcę być nieuprzejm ym , ja k  rów ­
nież nie chcę stracić posady.

— iMa pan  iść ze m ną i basta  — przerw ała 
mu stanowczo.

— Ha, pan  każe, sługa musi! Lecz okiem 
duszy już  się widzę przeglądającego znowu 
ogłoszenia gazet, w poszukiw aniu pracy.

Wyszli z dworca i zdążali w ąską uliczką.
— Jestem socjalistką — ośw iadczyła nagle.
— Odkądże?
— O dkąd poznałam  pana.
— Ale bez m ojej zasługi, bo sam nie je ­

stem socjalistą: tem nie mniej...
— O Boże! — zaw ołała F elic ja—oto Rózia!
D woje jeźdźców na przepysznych raso­

wych wierzchowcach zbliżało się ku  nim. 
Amazonka o niezw ykłej urodzie skłoniła się 
Felicji. — Siostrzyczko... — zaczęła, lecz 
w te j chwili w zrok je j pad ł na Firanklina. 
O brzuciła go zimnem, wyniosłem spojrze­
niem i odjechała bez słowa. M łody człowiek 
p a trz y ł za nią dłuższą chwilę.

— Nie zakochaj się pan czasem w Róży — 
rzekła Felicja. — Toby było takie nieorygi­
nalne! W szyscy się w niej kochają.

— Nie zakocham  się — odparł, a w uśm ie­
chu jego po raz pierw szy dostrzegła pew ną 
gorycz. — Chodźmy.

— Chwileczkę! — zawołała, zatrzym aw szy 
się w środku uliczki.

— Mam myśl. Panliy jednak  w olał posadę 
sekretarza, niż lokaja, co?

— Niewątpliwie.
— Hm, dlaczegożby p ap a  nie m iał mieć se­

kretarza. Doradzę mu to.
— Na miłość Boga, nie czyń tego pani!
— O, może pan  być spokojny, będę okrop­

nie taktow na.
Stanęli przed pięknym  pałacykiem  i p a n ­

na Fela oznajm iła towarzyszowi, że są u k re ­
su podróży.

— Gdzie są drzwi kuchenne? — zagadną! 
F ranklin .

— D ajże pan pokój — obruszyła się. — 
Jazda.

Szedł /, nią po w spaniałych schodach. Na 
icli spotkanie ukazał się odźw ierny o minie 
m inistra conajm niej.

— D obry wieczór, Moult — p rzy w ita ła  go 
łaskawie. — To pan  F ranklin , now y lokaj 
ojca. Konam y z głodu; proszę nam  podać 
herbatę  w saloniku, a żywo.

Moult poczerwieniał i zwilżył sobie wargi.
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— N akryłem  do stołu dla p an a  F rank lina  
w kredensie, proszę jaśn ie panienki — 
oświadczył z godnością.

Już od tygodnia pełnił F rank lin  obowiązki 
swego nowego zaw odu i Sir D igby  był zeń 
zupełnie zadowolony. M niej zadowolona b y ­
ła zeń najm łodsza córka p an a  domu. Mło­
dzieniec stanowczo nie chciał podzielać je j 
liberalnych  poglądów, uparcie  ty tu łow ał ją  
panienką i odzywa! się tylko w tedy, gdy go 
zapy ta ła  o co. W yraz jego tw arzy  byl filo­
zoficznie spokojny, bynajm niej jednak  nie 
uradow any. To ją  szczerze m artw iło, zdecy­
dow ała tedy w ykonać swój zam ach stanu. — 
W tym  celu udała  się tego rana do gabinetu 
ojca i zapukała do drzwi.

— Proszę!
Na podstaw ie tego okrzyku wiprawne 

uszko m iss Feli określiło natychm iast, że Sir 
D igby cierpi na atre tyzm  i jest wściekły. 
W sunęła się nieśmiało.

Byl w trakcie czytania poczty, co zawsze 
nader u jem nie w pływ ało na jego lmmor.

— G łupcy, idjoci; — m ruczał gniewnie, 
d rąc list po  liście na strzępy. Jeden tylko 
rozsądny list w całej paczce od prof. Foxto- 
na z Leeds U niversity; zapow iada, że przy- 
jedzie obejrzeć moje rękopisy i pokazać mi 
własne.

Sir D igby H arborough był zbieraczem. Je­
go kolekcja m in iatur i średniowiecznych m a­
nuskryp tów  słynęła w całej Europie. Surowy 
i p rzy k ry  dla wszystkich, s ta ry  arystokra ta  
żywił istną czułość dla tych, k tórzy  podob­
nego m ieli „konika".

— Czy m am  napisać odpowiedź? — spytała 
słodziutko.

— Nie!
—- Powinienbyś, papo, mieć sekretarza...— 

zaryzykow ała.
Była to niewczesna uw aga w nieodpowied­

niej chwili. S ir D igby w tej chwili po trzą­
snął swem wiecznem piórem , b y  się p rzeko­
nać czy jest w niem atram ent; pióro po tak ­
nęła tak  szczodrze, że cały  notes u p strzy ł się 
plam am i.

— W ynoś mi się! — ryknął rozjuszony 
rodzic.

D zień by ł upalny. 
C hudy  człowieczek o 
wyglądzie uczonego 
przyw lókł się zzia jany  
do pałacyku . — Byl to 
pan  profesor Foxton, 
p rzyby ły  na nieszczę­
ście wcześniej, niż go 
czekano, tak, że w ysia­
na poń kare ta  ze w spa­
niałym  stangretem  na 
koźle w ym inęła go w 
drodze, nie darząc n a j­
m niejszą uwagą.

G dy uczony mąż 
w kroczył do przedsion­
ka, u jrza ł siedzącą na 
stole i huśta jącą  nóżka­
mi złotowłosą panienkę 
z powieścią w ręku, a 
przy  drzw iach kogoś, 
kto w ygląda! na stu ­
denta, s ta ra ł się zaś 
w yglądać na lokaja. W 
te j chwili o tw arły  się 
drzwi gabinetu i na po­

w itanie gościa wyszedł z otw artem i ram iona­
mi p an  domu.

K iedy obaj zbieracze rękopisów zniknęli 
za portjorą, młodzieniec usiłu jący  w yglądać 
n a  loka ja  zaw ahał się chwilę u drzw i ko ry ­
tarza kuchennego, alle zaw rócił i podszedł do 
panienki.

, — Kto to? — zagadnął ją  krótko.
Felicja drgnęła; po  raz pierw szy przem ó­

wił do niej sam orzutnie.
— Jakiś profesor — odparła. — Albo co?
— Jaki profesor i skąd — nastaw a!. 

N am yślała się ze ściągniętem i brw iam i
— Aha, przypom inam  sobie: profesor Fox- 

tcn  z Leeds University. Dlaczego pan  py ta?
— Proszę tu  chwileczkę zaczekać. Idą  do 

telefonu.
— Niebawem  powrócił.
— Pani jest pew na, że to prof. Foxton 

z Leeds U niversity?
— Jak  najpew niejsza; czytałam  jego list 

do papy.
— Profesor Foxton z Leeds U niversity  jest 

obecnie w Szw ajcarji.
Je j szafirow e oczy o tw arły  się szeroko.
— Więc któż to tak i?  — szepnęła.
— To mię w łaśnie zaciekaw ia — rozm yślał 

głośno. — Jużem  gdzieś widział tę  figurę, ale 
gdzie?... W tern sęk.

— ja k a  pyszna przygoda! — w ykrzyknęła 
zachwycona. — Koniecznie, koniecznie p rzy ­
pom nij sobie pan!

— S taram  się...
N araz uderzył się w czoło.
— Mam! Ale gdzie on?
— W błękitnem  saloniku.
— Tam,, gdzie są miiniaturzy, niepraw da? 

Niech pani pójdzie zobaczyć, czy zbiory są 
w porządku, ja  zaś zatelefonuję.

Po kilku m inutach spotkali się w b łęk it­
nym  saloniku.

— No, jakże tam ? — zagadnął.
— B rak czterech — rzekła wolno — czte­

rech najcenniejszych. Ktoś w yw ażył wieko, 
o, p a trz  p an  — i — i — okno jest otw arte, 
a na dyw anie w idać ślady zabłoconych b u ­
tów.

— Ładna h isto rja  — gwizdnął.
— W każdym  razie — zadecydow ała — 

chodźm y ostrzec papę.

D w aj kolekcjonerzy niejednakow o zareago­
wali na tę p rzy k rą  wiadomość: Sir D igby zsi­
n ia ł ze wściekłości, łagodny zaś profesor po 
chwili spokojnego nam ysłu przypom niał so­
bie, że zauw ażył był, wchodząc do pałacyku, 
m yszkującego pod oknam i draba. — M yśla­
łem, że to ogrodn ik ’— objaśnił.

— Trzeba sprow adzić policję — skrom nie 
w trącił F ranklin .

Profesor bystro  nań spojrzał: spojrzenie
młodzieńca nie spodobało mu się — jeszcze 
zaś mniej podobały m u się następujące jego 
słowa:

—- Jako jedyna  osoba, k tó ra  dziś by ła  w 
błękitnym  saloniku bez św iadków, p an  p ro ­
fesor nie weźmie mi za złe, jeśli go poproszę 
w yw rócić swe kieszenie?

N astąpiło kłopotliw e milczenie,
— Czy to pański sekretarz? — zwrócił się 

Foxton do gospodarza.

— Nie, to m ój lokaj.
— Naprawdę?... Jednakże m a on słuszność. 

O to m oje kieszenie.
To mówiąc, okazał zebranym  ich wnętrze. 

Ani śladu m in jatur.
— A pańska w alizka? — uprzejm ie poddał 

F rąnklin.

— Precz! — w rzasnął oburzony pan domu. 
To zniewaga!

W tem szanow ny profesor błyskaw icznym  
m chem  rzucił się ku  oknu — zapóźno F ra n ­
klin już go tu lił w pieczołowitych a k rzep­
kich ram ionach.

— Puść... puśćże m ię pan  u licha. Nie będę 
uciekał. Ba, każdy  m iewa chw ile niepowo­
dzeń. M in jatu ry  są za podszew ką walizki. Czy 
to policja? oddaję się w ręce spraw iedli­
wości.

— Przypom niałem  sobie jego tw arz — tłu ­
maczył F rank lin  Felicji. W pierw szych m ie­
siącach w ojny w stąp ił do naszego pu łku  na 
ochotnika, ale go w krótce wyrzucono za j a ­
kąś kradzież.

S ir D igby  w ydał jak iś  pom ruk, mogący 
oznaczać wdzięczność 
albo zainteresowanie.

— Poczta, proszę ja ­
śnie p an a  — oznajm ił 
Moult, wchodząc do po ­
koju z ta cą  w ręku. Sir 
D igby jęknął, niecier- 
pial listów.

— Może pozwoli pan, 
że ja  je  p rzejrzę? — za­
proponował F ranklin .

G dy w' godzinę potem 
F elicja weszła do p ra ­
cowni, ojciec je j dykto­
wał szybko piszącemu 
je j protege.

—■ Felicjo! — zawołał. 
—■ Słucham , papo.
— C zy herba ta  goto­

wa?
— Tak jest.
— Każ Moultow.i do­

dać jedno nakrycie — 
dla mego nowego sekre­
tarza.
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A U TO R  I KSIĄŻKA

Waclaio Lipiński. — O d W ilna po Dyna- 
burg. — W spomnienia z w alk 5 p. p. W yda­
nie II. W arszaw a 1930. W ojskowy Insty tu t 
Naukowo-W ydawniczy. Cena 3.80 zl.

Książka m jr. dr. W acław a Lipińskiego to 
doskonały pam iętnik żołnierski. A utor je j nie 
po raz pierw szy w ystępuje jako  pam iętni- 
karz i h istorjograf działań bojow ych. Znacz­
ną i zasłużoną poczytnością cieszą się jego 
poprzednie p race z tego samego zakresu, 
a mianowicie „Szlakiem I B rygady" i „W śród 
lwowskich orląt", w których  przedstaw ił epo­
peję legjoinową oraz bohaterską obronę 
Lwowa.

O m aw iana książka, stanow iąca niejako 
dalszy ciąg w spom nianych, jest poświęcona 
bojom 5 p. p. Leg jonów, w okresie zwycię-" 
skiej ofensyw y naszej w iosną 1919 r. Autor 
uczestnik tych  działań, spisał swe wspom nie­
nia na gorąco, tuż po ukjóńczomu walk, dzię­
ki czemu książka jego tphnie szczerą bezpo­
średniością i świeżością odczucia. N abrzm ia­
ła rozmachem epickim, potoczysta proza 
au to ra  k o ja rz y  się szczęśliw ie z niew ym u­
szoną. żołn ierską prostotą. Ani śladu  n ie­
zręcznej patetyczności, ani na chw ilę nie 
w stępu je au to r n a  k o tu rn y , co tuk często 
razi w różnych w spom nieniach w ojennych  
i obniża w artość w iarogodnego dokum entu 
przeżyć bojow ych. Pow abność sty lu  pod­
nosi w rodzony au torow i dar w nik liw ej ob ­
serwacji. ok reślonej swoistym, n iefrasobli­
wym hum orem  legjouow ym . D zięki swej
w yraz is te j plastyczności, n a  długo w pam ię­
ci czy te ln ika u tkw ią  tak ie  obrazki, jak
prze tw arzan ie  nagw ałt w p rzededn iu  w alki 
niezdarnego m a te rja łu  rek ruck iego  5 p. p. 
Leg. na praw dziw ych żołnierzy, przygody ze 
„Słodką ze Lw owa", ucieran ie  się z p an c e r­
ką bolszew icką, nab ieran ie  bolszewików,
zw anych „barkam i", i w iele innych.

N iezaprzeczone za le ty  książki m jr. L i­
pińskiego. złożyły się na to, że Minist. W. 
R. i O. P. zaleciło ją  ja k o  obowiązkową
dla b ib ljo tck  -zkół pow szechnych. O w ar­
tości je j  i poczytności św iadczy zresztą 
w ym ow nie okoliczność, że w przeciągu  k il­
ku la t p ierw sze w ydanie w nakładzie 6.000

egz. uległo zupełnem u w yczerpaniu . Ogło­
szone obecnie w ydanie drugie, popraw ione 
I uzupełnione, w yróżn ia się u jm u jącą  szatą 
zew nętrzną i w ielom a ilustracjam i.

Zaruski Marjusz. '— M oja czw arta podróż 
na „W iteziu". — W arszaw a 1950. W ojskowy 
Insty tu t N aukow o-W ydawniczy. Cena 1 zł.

W książce pod pow yższym  ty tu łem  znany 
p ropagato r idei m orza polskiego gen. Ma- 
rjusz  Z arusk i w ystąp ił do naszych am ato­
rów jach tingu  z zachętą do w ycieczek pe ł­
nom orskich, do porzucenia w reszcie raz 
na zawsze zaczarow anego tró jk ą ta  G dynia— 
H el—G dańsk, w zględnie podróży w zdłuż 
w ybrzeży. A utor w ychodzi ze słusznego 
założenia, że um iłow anie i sportow e opano­
wanie przestw orzy  m orskich, p rzyb liży  nas 
do idea łu  realnego opanow ania m orza. 
W iedziony tą  m yślą, zapalony  żeglarz opi­
sał barw n ie  sw oją czw artą  zkolei pełno­
m orską podróż na „W iteziu", na m aleńkim  
jachcie, odbytą z G dyni do M alino i Ko­
penhagi oraz zpowrotem . W podróży tej, 
w czasie k tó re j gen. Z arusk i spraw ow ał ka- 
p itaństw o „W itezia", p rzy d a rzy ły  się zaim ­
prow izow anej załodze różine p rzygody p e ł­
ne u roku  d la każdego praw dziw ego sport- 
smena. Szam otanie się ze w zburzonym  
Bałtykiem , p rzem ykan ie  się wśród zdrad-

Kajdany pękły moje
Kajdany p ęk ły  moje...
Hej! do mnie! byw aj rzeszo ' 
C zy w idzisz wolne dłonie 
Skrwiawione na obronie
0  ludu mego zbroje?
Dziś one Was pocieszą,
Powiodą w  w olny raj 
T y  ludu duszę moją daj'
J a z  Tobą sił Tytana  
Zaczerpnę u krynicy. 
Bezkrwawą dam ofiarę
Z płonących w olnych dusz 
Uciszę w ichry burz 
Blask chw ycę b łyskaw icy: 
Jeżeli dasz mi wiarę 
Zbuduję kra j bez cara...
Jam powstał z 'Twego jęku
1 trudu T w ej niewoli.
Daremno wróg się wzmaga 
Przeciwko mnie — Wodzowi... 
Mój Lud nie zazna lęku,
Pierś jego oto naga
W zw ycięskiej górze woli. 
Dziś., kona smok stugłowy...

Kajdany p ęk ły  moje —
TAD EU SZ TESLA R.

W arszawa, 8.XI. 1918 
w dniu pow rotu z M agdeburga.

nych fal, ustaw iczna w alka o całość k ru ­
chego sta tku , w szystko to p rzepo jone u ro ­
kiem  pełnego m orza, znalazło w gen. Z aru­
skim  powołanego odtw órcę i epika. N ieza­
pom niane w rażen ia  załogi, uchw ycone zg ra­
bnie i z hum orem , skłonią niejednego czy­
te ln ika  do bliższego za in teresow an ia  się 
m orzem  oraz w spaniałym  sportem  — ja c h ­
tingiem , jak iego  może ono dostarczyć. 
Książka ta  została w ydana pięknie i ozdo­
biona rycinam i.

General Camon. — Zw ycięski manew r Mar­
szalku Piłsudskiego przeciw  bolszewikom. 
S tud jum  strategiczne z francuskiego przeło­
żył Jó ze f A ndrze j Teslar. W arszaw a 1930. 
Cena 3.50 zł

G enera ł Camon, w ybitny  p isarz w ojsko­
wy francusk i, znany  i u nas z k ilk u  p rze ­
kładów, pośw ięca się sp ec ja ln ie  zgłębianiu 
i ośw ietlaniu tak tyk i napoleońskiej.

K am pan ją polsko - bolszew icką generał 
Cam on zain teresow ał się żywo po p rzeczy­
tan iu  francusk iego  p rzek ładu  dzieła m a r­
szałka P iłsudskiego ..Rok 1920", gdy spo­
strzegł, że głównem działaniem  te j kam pa- 
n ji był m anew r w sty lu  napoleońskim , 
prow adzony przez m arszałka  Piłsudskiego 
znikom em i siłam i na ty ły  a rm ij bolszew ic­
k ich  w chwili, gdy te n a ta r ły  na przedm o- 
ście W arszaw y.

Owocem studjów  gen. C am ona nad tem 
zagadnieniem  by ła  k siążka w ydana w 1929 
ro k u  p. t.: „La m anoeuyre lib e ra irice  du 
M areckal P iłsudsk i con trę  les Bolcheviks. 
A out 1920. E tude śtra teg iąue" .

W ojskow y In sty tu t N aukow o-W ydaw niczy 
w ydał p rzed  k ilk u  dn iam i tę p racę  w pol­
skim  p rzek ładzie  p ió ra  m jr. Józefa A ndrze­
ja  T eslara  p. t. „Zw ycięski m anew r m a r­
szałka P iłsudskiego przeciw  bolszewikom". 
P raca gen. C am ona dzieli się na dw ie czę­
ści. W p ierw szej au to r podaje  zwięzłą 
h i stor j tę m anew ru  M arszałka, ro zp a try w a­
nego w yłącznie ze stanow iska stra teg iczn e­
go. Część d ruga je s t rozbiorem  k ry ty cz ­
nym tego m anew ru  w celu w yciągnięcia z 
niego pouczających  wniosków. C elem  jak  
najw szechstronniejszego  u jęcia  tych w nio­
sków generał Cam on zestawił w te j części 
mainewr m arsza łka  P iłsudskiego z różnem i 
napołeońskiem i m anew ram i na ty ły  nie­
przy jacie la .

G run tow na i w nikliw a analiza doprow a­
dzi la gen. Cam ona do w niosku, że „napole­
oński m anew r m arszałka Piłsudskiego! na 
ty ły  a rm ij czerw onych w chwili, gdy u si­
łow ały one zdobyć w arszaw skie przedm o- 
ście, ocalił Polskę.

In te re su jąc a  p rac a  gen. Cam ona je s t b a r­
dzo na czasie, gdyż zarów no we francu ­
sk ie j ja k  i polskiej lite ra tu rz e  przedm iotu 
nagrom adziło się co do oceny kam pan ji 
1920 r„ a zw łaszcza co do roli i znaczenia 
m anew ru  m arsza łka  P iłsudskiego m nóstwo 
nieporozumień i opinij sprzecznych, a czę­
stokroć bezpodstaw nych. A u to ry ta tyw na 
praca  gen. C am ona usunie te  nieporozum ie­
nia, rzu ca jąc  na w ypadk i sierpn iow e 1920 
roku  snop św iatła p raw d y  h isto rycznej, 
o p a rte j n a  trzeźw ej analiz ie k ry tyczno -po ­
równawczej.
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(Dokończenie ze str. ?-ej).

Specjalnym  nerwem tej form acji jest ogro­
mnie intensyw na ag itacja  antypolska. Ogółem 
szaulisów można na Litwie naliczyć około
14.000 członków.

A rm ja  litew ska uzb ro jona je st nowo­
cześnie w m ausery  i k a ra b in y  angielskie.

W arunk i gospodarcze L itw y nie pozw oli­
ły je j  na zorganizow anie flo ty  m orsk ie j. 
L itw ini posiadają  zaledw ie jeden  s ta ry  mo­
nitor „Letouwa".

K orpus oficerski L itw y re k ru tu je  sit; 
przew ażnie z oficerów  b y łe j a rm ji ro sy j­
skiej. C iekaw e jed n ak  je s t to, że um ysło­
wy poziom oficerów  litew skich  je st n ie ­
zm iern ie  niski, naw et m niej, niż średni. 
S tw ierdza ją  to zupełnie zgodnie sam i so­
juszn icy  Litw y — Sowiety i Niemcy. O fi­
c ja lne  w ydaw nictw o sow ieckie p. t. „In.no- 
s tran n y je  arm ii i floty" (A rm je i flo ty  za­
graniczne) w ydaw nictw o „W ojennyj Wiest- 
n ik“ (Moskwa 1928) • pisze, że „O ficerowie 
litew scy pod w zględem  in te ligencji za jm u­
ją  wśród sąsiadów  osta tn ie m iejsce" i n a ­
zyw a ich „m ało in te ligen tnym i". Żołnierzy 
c h a ra k te ry z u ją  Sowiety, jako  „n iek u ltu ra l­
nych", „40—50 procen t analfabetów ", a w oj­
sko i u rzędników  litew skich m ianu ją  
w czam buł „łapow nikam i".

Sztab G enera lny  litew ski w ysyła swych 
oficerów  na uzupełn ien ie w iedzy w ojskow ej 
przew ażnie do Czech i do F ran cji.

W idzim y więc, że nie w ojsko litew skie 
stanow i niebezpieczeństw o dla Polski i dla 
pokoju  na wschodzie Europy, lecz te  czyn­
n iki polityczne, o k tó ry ch  w spom inaliśm y 
na w stępie naszego a rty k u łu . Czynnikam i 
temi je s t zależność L itw y od Niem iec i Ro­
sji sow ieckiej, działa jących  w sw ych po­
sunięciach, o ile  chodzi o sp raw y  polskie 
i bałtyck ie, w zupełnem  porozum ieniu.

W arto tu  mim ochodem podkreślić, że 
w szystkie np. kom unistyczne gazety  so­
w ieckie m a ją  w olny debit w Kownie 
i wszędzie, jako  nie niebezpieczne, mogą 
być kupowane.

Sam obójcza p o lity k a  szowinizm u litew ­
skiego, ja k ą  u trw a lił na ł  itw ie by ły  ope­
retkow y d y k ta to r W aldem ar as, doprow a­
dzić w  końcu m usia ła  do zupełnego odo­
sobnienia Litw y, pozostaw iając ją  w ram io­
nach n ienaw idzących Polski — B erlina 
i Moskwy. D opiero ostatnio L itw a, gdy 
ocknęła się w sw ej p rz y k re j sam otności, 
zaczyna szukać przyjaciół... na Łotwie 
i w Szwecji. A w ielka szkoda, że serce 
L itw y n ie  czu je  se rca  Polski, k tó re  m o­
głaby przynieść Litw inom  w ięcej, niż na- 
w ej p rzypuszczają. Tym czasem  zaś ko łd u ­
ny litew skie z a ja d a ją  N iem cy i bolszew i­
cy, lecz głodny' L itw in  woli być uparty .

TAD EU SZ TESLAR.

K TO

W PŁA C A  PRENU M ERATĘ  

TEN ŚW IA D C ZY N A  RZECZ  

IN W A L ID Ó W  

A R M JI N A R O D O W E J

\  y
\  /

TEATR I SZTUKA
„BORUTA" W TEATRZE WIELKIM

WZOROWY DZIEDZINIEC

W now ych domach spółdzielczych zakładane są wzorowe dziedzińce - ogrody, które dla 
m ieszkańców dom ów służyć bądą w  chw ili w ytchnienia  a dzia tw ie do zabaw y.

K o ry fe jk i — djablice w  balecie „Boruta“ 
w Teatrze W ielkim .

T ea tr W ielki w W ar­
szawie ze znacznym  su k ­
cesem w ystaw ił nową pol­
ską operę — bale t u ta len ­
tow anego kom pozytora, 
W itolda M aliszewskiego. 
Tekst operyy ow iany m i­
łym sentym entem , w k tó ­
rym  niem ałą ro lę  odgry­
wa mufa pa trjo tyczna , na­
pisał Or - Ot. W spaniale, 
jak  zw ykle w T eatrze 
W ielkim, tło d ek o racy jn e  
je s t dziełem  art.-m alarza 
W odyńskiego, reżyser ja
pp.: P a rn e lla  i P opław ­
skiego, o rk iestrę  zaś p ro ­
wadzi p. R udnicki.

M uzyka o p eru je  p rze ­
w ażnie ry tm am i tainecz- 
nemi, rzadko przeryw ane- 
mi a rjam i i epizodam i 
w okalnem i, to też  dzieło 
M aliszewskiego należało­
by raczej określić  jako 
balet, niż operę.

Całość stanow i w idow i­
sko barw ne, po ryw ające  
d ynam iką ak c ji i w y b ija ­
jącym  »ię n a  pierw szy 
p lan  muzyrki elem entem  
poezji, i jak o  tak ie  u- 
trzym a się zapew ne d łu ­
żej w rep e rtu a rz e  T eatru  
W ielkiego.



JAK SIĘ PANI TEN TYP PODOBA?

„PARTNER DO TAŃ C A "

„W IEŚNIAK"

„POŻERACZ SERC".SZELMA

„SE N T YM E N T A LN Y " „Z A G A D K O W Y ‘ „DESPOTA

„CYNIK" „DOBRY C H Ł O P A K

„CZŁOW IEK INTERESU "

„HULTAJ" „KO CH ANY BUBEK"

18



ZA DOWCIPNĄ ODPOWIEDŹ NAGRODA

„W U JEK- „ENERGICZNY'

„BIAŁA  i K A R T A " „HULAKA'

K O K1ET"

„NIE - NIEBEZPIECZNY"

„IR O N IC ZN Y“ „VIVEUR" „F IL IST E R "

„P1ĘKNIŚ' „POSZUKIW ACZ PRZYGÓD' „M ŁODZIK-
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WIOSENNE KAPELUSZE O pielęgnacji włosów

GOSPODARSTWO DOMOWE
BLINY Z KARTOFLI

1/2 kg. gotow anych k a rto fli u ta rty ch  
/.mieszać z 4 żólłtkam i, trochę soli, im biru  
i słodkiej śm ietanki, dodać do tego 50 gr. 
m ąki, kaw ałek  m asła dobrze wymieszać. 
Ubić p ianę z 4 białek , lekko wmieszać, po­
tem  piec na rozpalonem  m aśle na pateln i 
w piecu.

Prócz ciepłej wody i m ydła do pielęgnacji 
włosów n ad a ją  się t, z w. sp iry tusy  włosowe, 
w skład k tórych  wchodzą środki odtłuszcza­
jące, odkażające i gliceryna. Kawałkiem  
czystej w aty  w ciera s,ię je  delikatnie w skó­
rę głowy. Kryzowanie włosów i u trzym yw a­
nie ich w pew nej określonej pozycji osiąga 
się za pomocą t. z w. fiiksatuarów; są to po­
m ady, olejki lub b ry lan tyny . Umiarkowane 
użycig tych środków, p rzy  norm alnych funk ­
cjach w ydzielniczych skóry  głowy, nie jest 
samo przez się szkodliwem, pod w arunkiem , 
oczywiście, najlepszej jakości m aterjalów , 
wchodzących w ich skład. Na zakończenie 
musim y dodać, że p rzy  um iejętnej i rac jo­
nalnej pielęgnacji, można osiągnąć b. wiele 
w sensie u trzym ania włosów i zapobieżenia 
ich w ypadaniu. N iestety z doświadczenia do­
skonale wiemy, że na włosy nikt nie zw raca 
uwagi aż do chwili, k iedy zaczynają w ypa­
dać. Szerokie sfery publiczności wciąż jesz­
cze nie chcą po jąć, że ostateczny cel m edy­
cyny prak tycznej polega na zapobieganiu, a 
nie na leczeniu chorób. Naogół bardzo nie­
liczni tylko rozum ieją, że ła tw iej zapobiec 
w ypadaniu  włosów, aniżeli leczyć później roz­
w inięte cierpienie.

W spom inaliśm y już  o tem, że niem a i nie 
może być uniw ersalnego środka na porost i 
w ypadanie włosów. Istn ieje bowiem cały 
szereg przyczyn, w yw ołujących w ypadanie 
włosów i leczenie okaże się ty lk o  wów­
czas celowem, k ie d y  p rzyczyny  te  będą 
ściśle uw zględnione. W ynika z tego, że w 
żadnym  w ypadku nie należy trac ić  czasu, 
pieniędzy, no i, oczyw ista, włosów na h a ła ­
śliw ie rek lam ow ane „cudow ne" w ody lub 
m ydła włosowe. T ylko dośw iadczony le­
karz je s t w s tan ie  zorjen tow ać się w k a ż ­
dej odd7.ielnej postaci w ypadan ia  włosów 
i w w iększości w ypadków  oddać praw dziw ą 
korzyść pacjen tow i taniem i i prostem i 
środkam i. Zdum iew ające w yniki, podzi­
w iane n iek iedy  przez laików  po użyciu 
środków  opaten tow anych  i p rzypadkow a 
rek lam a zdobyta tą  drogą, w yn ika stąd, że 
są to w ypadki w ypadan ia włosów po 
ostrych cierpieniach zaikaźnych, ja k  np. ty ­
fus, szkarla tyna, g rypa, k ied y  odrastan ie 
włosówr odbyw a się sam orzutnie, bez  udzia­
łu jak ichko lw iek  środków , z chw ilą re s ty ­
tucji sil chorego. Z d ru g ie j zaś stromy 
tenże laik s ta je  wobec faktów  zupełne j 
bezsilności naw et najtęższych lekarzy w' 
pew nych n ieodw racalnych  postaciach łysie­
nia przedw czesnego. Nic dziwnego zatem, 
że, nie po jm u jąc  g łęb ie j isto ty  spraw y, 
szersza publiczność om ija lek arza  i tak  
chętn ie posługuje się zręcznie reklam ow a- 
uemi środkam i.

Dr. S. H.

K apelusz stanow i jedną z n a jw a żn ie j­
szych części toa le ty  e leganck ie j kob ie ty . 
N aw et n a jsk rom nie jsza  su k n ia  w ygląda 
elegancko, gdy się m a ładny  kapelusik , 
pantofelki* świeże rękaw iczki. Te niby to 
d e ta le  odg ryw ają  w całości p ierw szorzęd­
ną rolę. Nasze p rab ab k i m ów iły że: „p ięk­
nej tw arzy  i rondel do tw arzy". Jakże się 
te czasy zm ieniły! N ajp iękn ie jsza  tw arz 
niknie bez odpowiedniej oprawy.

Kapelusze wiosen ne tegoroczne różnią się od 
modeli zim owych n ie ty lko  m aterja łem , 
z k tórego  są zrobione, lecz i form ą. Znikły 
obcisłe kapelusik i filcowe, ob legające gło­
wę, w ycięte ponad brw iam i. L in je  nowe są 
b ard z ie j skom plikow ane i b ard z ie j tw arzo­
we. Kepelusze są podniesione z je d n e j stro ­

ny, z k tó re j są widoczne, włosy, k tó re  ja k ­
by stanow ią dalszy ciąg kapelusza. T u rb a ­
ny są nadal w modzie, wogóle w szystkie 
kapelusze drapow ane, k tó re  się w ykonu ją  
z jedw abiu  lub  im itac ji słom ki. Modne są 
kapelusze o dwóch lub  trzech rogach m ięk­
ko zagiętych, p rzypom inających  konchę. 
D uże kapelusze m a ją  w ydłużone ronda 
z boków i w ąskie z przodu, z ty łu  opusz­
czone na k a rk . Jako p rzy b ran ie  są m odne 
kw iaty  i w stążki gros-graiu.

K apelusze sportow e w ykonu ją się ze 
słom ki różnokolorow ej plecionej, p rzy p o ­
m ina jące j tweed.

N ajm odniejsze ko lo ry  kapeluszy: czarny , 
niebieski. wre w szystkich odcieniach oraz
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ZYCIE INWALIDZKIE
P o d  redakcją  p r e z e s a  Legji In w alid ów  majora W ło d z im ie r z a  L ab u k o

Melduję Ci, Panie Marszałku
Panie M arszalku. M elduję się posłusznie 

inw alida P io tr Szary, pow staniec sejneński, 
b. Twój żołnierz 4 )-go suwalskiego pułku  
piechoty. Stoję na baczność na drew nianej 
nodze i pa trzę  z radością i dum ą w  Twoje, 
Panie M arszałku, oczy. W idzę w nich moje 
rodzinne Suwałki, któreś T y — utracone 
chwilowo i zrabow ane przez Litw inów  — k a ­
zał nam  odbierać wrogowi. M elduję Ci P a­
nie M arszalku, że litew ska ku la  u rw a ła  mi 
stopę — ale dałem ją  bez żalu za moje m ia­
sto ojcowe. G dyby trzeba było obu moich 
stóp i p raw ej ręki — a może oka, a naw et 
serca żołnierskiego, oddałbym  je, boś T y  mi 
ojcowiznę w racał i na w iek wieków zw ró­
cił. I chodzę, s tuka jąc  protezą po szosie augu­
stowskiej — z tego ty lko  radosny i dum ny, 
że wszystkie te drzewa i łąki — że wszystkie 
te wody i ciche zagajnik i cieniste moje są — 
boś mi je  dał, Panie M arszałku.

M elduję Ci posłusznie Panie M arszałku, że 
mnie zapisali do inw alidów  — jako  że już 
żołnierzem być nie mogę. O tóż chcę Ci się 
użalić Panie M arszałku, że mnie, Twojego 
żołnierza, przem ianow ano niesłusznie na in ­
walidę, bo calem swem ciałem i duszą pozo­
stałem  Twoim żołnierzem. W tłoczono mnie 
w raz z wszystkim i tow arzyszam i inw alida­
mi arm ji narodow ej — bracią  żołnierską —■ 
na zapom niany głuchy, zab ity  deskami od­
cinek życia obywatelskiego — a naw et w e­
pchnięto w żebraczy tłum , rów nając z tymi, 
k tórzy  nie p rac u ją  bo pracow ać nie chcą 
i n ie  um ieją, bo nigdy nie pracow ali — ani 
dla siebie, ani dla społeczeństwa, ani dla Cie­
bie, Naczelny Wodzu.

M elduję Ci Panie M arszalku, że bardziej 
mi ciąży serce i dum a żołnierza urażonego, 
niż drew niana proteza — bo ta  przynajm niej 
mnie podpiera — gdy tym czasem  zm uszają 
ranie do pogoni za łaskaw ym  chlebem  i fry- 
m arczoną koncesją, gdy muszę patrzeć, ja k  
opuszczone rzesze inw alidów  zapom inają kim  
są i skąd się wywodzą, popychając  się w ści­
sku o byt, k tó ry  rozmaici popraw iacze poli­
tyczni regulują w zależności od swoich kom- 
binacyj. D a ją  nam  to, co dać chcą i tylko 
za to, jeśli im się to opłaca.

Nie mam czystego pow ietrza do życia — 
jedynie m nie cieszy nadzieja na lepsze ju tro  
O jczyzny i rad u je  wdzięczność żołnierska 
za odzyskaną O jczyznę. M elduję Ci, Panie 
M arszałku, że przychodzą do mnie, do żoł­
nierza arm ji narodow ej — inw alidy w ojska 
polskiego — politycy, k tó rzy  ęłybią, b y  mi 
odebrać praw o do m iana żołnierza 'polskiego 
i w Twojem jakoby  im ieniu — doradzają, 
bym  się przeistoczył w inw alidę w ojennego 
i połączy! się z tym i, k tórych losy nigdy 
z Polską i z w alką o Je j niepodległość nie 
zw iązały się. Bylibyśm y chyba zupełnie bez­
radni i m usielibyśm y utonąć w odmętach 
chciwości — by  ssać jak  p ijaw kę M atkę O j­
czyznę — żądając od niej coraz to więcej 
i dom agając sie koncesyj i ty lko koncesyj — 
gdyby nie to, że nic nie zdoła zabić w  nas, 
inw alidach W ojska Polskiego — godności 
żołnierza polskiego, k tó ry  służył pod Twemi 
rozkazami Wodzu.

Ksiądz P io tr Skarga pozostawił w spuściź- 
nie żołnierzom -obywatclom  słowa n ieza tar­
te — ale które niewielu chce pam iętać — 
„nic nam  O jczyzna  nie jest minna, bomiem  
m y m szyscy jesteśm y J e j d łużn ikam i1' — 
Panie M arszałku! Dlaczego tak  się dziś dzie­
je, że politycy, k tórzy  uw ażani są za p rzed­
stawicieli narodu, zam iast dom agać się od 
obyw ateli, by  ci dług wdzięczności względem 
O jczyzny spłacali — w skazują i doradzają, 
ja k  się najkorzystn ie j i za ja k ą  cenę można 
dobrać do żyw ej skóry  Polski i ciągnąć 
z niej najw ygodniejsze korzyści.

M elduję Ci Panie M arszałku, że w ytw o­
rzono sztucznie tak ie stosunki, tak  obelżywe 
dla uczciwego inw alidy — żołnierza polskie­
go — że z grom ady inw alidzkiej uczyniono 
jak ieś zorganizowane stowarzyszenie żerow a­
nia na Państw ie Polskiem i łapczywego po ­
szukiw ania koncesyj. Jako  żołnierz uczyłeś 
mnie Panie M arszałku myśleć i troskać się, 
ja k b y  tu  Polskę wyzwolić i w yrw ać z rąk 
nieprzyjaciół. Tak jest, nauczyłeś żołnierza 
myśleć o Polsce i państw ie i od m yśli tej już 
odw yknąć nie mogę.

D latego też wiele nocy i dn i straw iłem  na 
tem myśleniu, ja k b y  te  niepraw ości w ytępić 
i usunąć z polskiej roli społecznej.

ł  jeśli mi wolno zwrócić się do Ciebie, P a­
nie M arszałku, z k ilku  w te j cierpkiej dla nas 
spraw ie słowami — racz mnie dziś w ysłu­
chać. Wiem, że obowiązek p rac y  obyw ateli 
dla państw a w inien być najpierw szy. Rów­
nież wiem, że państw o tej p racy  nie skąpi 
i rozdziela według możności i zasługi oby­
watelom. Wiem, że koncesje są jedną z form 
w ym iany p racy  i pom ocy państw ow ej dla 
tych, k tórzy  w inny  sposób pracow ać nie 
mogą.

Niestety, przez niepraw ość i polityczne 
kom binacje, sięgające daw nych lat, rozdane 
koncesje w ręce nieprawego loża obyw ateli— 
nieuprzyw ilejow anych do żadnej pomocy 
państw ow ej — p ara liżu ją  możliwości rzetel­
nej p racy  inw alidom  i stw arzają  podłoże do 
ryw alizacji pom iędzy inw alidam i, podczas 
gdy to nie pow inno mieć pod żadnym  pozo­
rem miejsca.

Panie M arszałku, w ejrzy j okiem n a  nasz 
los Twoich żołnierzy — dziś inw alidów  — 
a nastąpi to, co być powinno, żołnierz T w ó j— 
inw alida W ojska Polskiego — słuchać i p ra ­
cować pragnie. — W iemy, ze w ystarczy Twój 
nakaz — opieki.

M elduję Ci, Panie M arszałku — m oją 
wdzięczność, posłuszeństwo i serce żołnierza. 
P rzy jm ij je  jako  dar prosty  i w ieczysty.

Żołnierz suw alski i pow staniec sejneński
P IO TR SZARY.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI
N O W Y - S Ą C Z

Donoszą nam, że w ostatnich dniach od­
była się konferencja pod przewodnictwem  
starosty  p. M ilinowicza p rzy  współudziale 
przedstaw icieli Legji Inw alidów  W. P. 
i Związku Inw. R. P., m ająca na celu u sp raw ­
nienie zała tw ian ia próśb inw alidów . Przed 
dyskusją zostały wygłoszone referaty , przez 
poszczególnych kierow ników  działów  inw a­
lidzkich, w  .których treści poruszono n a j­
aktualniejsze zadania dotyczące zaopatrzenia, 
leczenia, protezow ania i nadaw ania posad 
inwalidom . W dyskusji podniesiono bardzo 
dodatni czynnik w spółpracy w ładz ze Związ­
kami, co nader korzystnie odbija  się p rzy  
załatw ianiu  spraw  inw alidzkich . Podkreślono 
również spraw ne działanie miejscowego 
Urzędu Inwalidzkiego, k tó ry  stosunkowo 
w niedługim  czasie zaczął pozytyw nie 
i owocnie pracow ać ku zadowoleniu rzesz 
inwalidzkich, ja k  również zwrócono uwagę 
na nader przychylne trak tow anie inw alidów  
przez lekarzy K asy C horych w Nowym S ą­
czu. Z przyjem nością zamieszczamy pow yż­
szą notatkę, z tem glębokiem prześw iadcze­
niem, że w krótce znikną wszelkie żale i ska r­
gi inwalidów, na złe traktow anie ich żądań.

P O Z N A N
Dnia 12 m arca odbyło się walne zebranie 

członków oddziału poznańskiego p rzy  w spół­
udziale przedstaw icieli Zarządu Głównego 
St. Paw luka i Kazim ierza Skiiminy, oraz 
przedstaw icieli w ładz państw ow ych w oso­
bie p. płk. Sokołowskiego — szefa w ydziału 
bezpieczeństwa, nadto  przybyli p rzedstaw i­
ciele T orunia i Rawicza. Po w ysłuchaniu 
spraw ozdań z dotychczasowej działalności 
poznańskiego Zarządu, kom isja rew izyjna 
w szerokiem omówieniu w arunków  p racy  
i rozwoju m iejscowej placów ki zgłosiła wnio­
sek o uchw alenie votum  ufności dla ustępu­
jącego Zarządu, co zebrani chętnie uczynili.

Po wygłoszeniu refera tu  przez kol. St. Pa- 
w luka na tem at ustaw y inw alidzkiej i p o ru ­
szeniu szeregu spraw  n a tu ry  gospodarczej, 
przystąpiono do now ych wyborów.

W skład nowego Zarządu weszli: S tanisław  
Rybka-M irius — jak o  przewodniczący, oraz 
członkowie Janicki, żurkiew icz, M aterne i in.

W skład Komisji R ew izyjnej weszli jako 
przew odniczący kol. Korowacki, Szerszeń 
i Olszewski. Na tem zebranie zakończono.

Dział Koncesyjny
Kielecka Izba  Skarbow a  zaw iadam ia o n a ­

stępujących w olnych koncesjach:
L. dz. W. IV. 4979/2/30 z dnia 11 m arca 

1930 r. w miejscowości Chrobrzec pow. Piń- 
czowskiego — na detaliczną sprzedaż napo­
jów  alkoholow ych z wyszynkiem . Term in 
sk ładania podań do dnia 10 kw ietn ia 1930 r.

L. dz. W. IV. 4980/2/30 z dnia U m arca 
1930 r. — w miejscowości K oprzyw nicy, pow. 
Sandomierskiego — n a  detaliczną sprzedaż 
napojów  alkoholowych z wyszynkiem . T er­
min składania podań do dnia 10 kw ietnia 
1930 r.
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ROZRYWKI UMYSŁOWE

REBUS Nr. 21.

REBUS Nr. 22.

REBUS Nr. 23.

Za rozwiązanie rebusów  — cenne nagrody książkowe.

Z BIURKA 
REDAKCYJNEGO

„Ern - sk i“ w  Brześciu nad Bugiem. D zię­
kujem y za słowa zachęty  i życzliwe rady. 
A rtykuł o polonji w tem w łaśnie mieście,
0 k tórem  Pan wspomina, dobrze zilustrow a­
ny, zam ieścim y z przyjem nością. M aterjału  
literackiego m am y w tece sporo, tak  że na- 
razie nie jest pożądany. Polecam y się pam ięci
1 życzliwości nadal.

Stefanow i Jakub iakow i to W arszawie. — 
Wiersz bardzo serdeczny i wdzięczny. P rzy ­
taczam y go:

H ej m y, pola, ciche pola,
U żyźnione naszą krwią,
Purpurow a od niej rola,
A nam serca bólem tchną.

H ej m y, pola, ziole łany,
Niech rozebrzm i skargi dzwon  
Że za krw aw e nasze rany  
Chmara tru tn i zbiera plon.

Hej w y , pola, szare n iw y,
Z czy je j w in y  to„ c zy j błąd? 
t rutniom  dobrze, ci szczęśliwi,
Nas zepchnięto w  szary kąt.

H ej m y, pola, ciche pola,
U żyźnione naszą krw ią,
Chociaż czarna nasza dola,
Lecz dla Polski serca tchną...

W adą wiersza jest określenie „serca 
tchną", gdyż serce tchnąć  nie może. Serce 
może być w ypełnione  bólem, a jeżeli chodzi 
o m etaforę poetycką, to naw et skow ytać  mo­
że z bólu, płakać  z bólu, szlochać i  t. d.

A teraz co do idei wiersza... G dyby nie je ­
go szlachetne zakończenie, że „chociaż czar­
na nasza dola, lecz dla Polski serca tchną", 
m ielibyśm y i tu ta j zastrzeżenie, ponieważ, 
hołdujem y p ięknej zasadzie P io tra Skargi, iż 
„O jczyzna nam nic nie jest dłużna, jeno  my 
wszyscy jesteśm y je j dłużnikam i". 1 chociaż, 
jako  inw alida, k tó ry  krw ią spłacił dług O j­
czyźnie, ma P an  rację, iż jest w ielu tru tn i, 
lecz jest w ielu i takich, k tó rzy  również sp ła­
cili dług O jczyźnie, naraża jąc  się na śmierć, 
krew i rany, ty lko  że zrządzeniem  O patrzno­
ści wyszli cało.

Za dobre słowo dla „R eduty" jesteśm y b a r­
dzo wdzięczni. Prosim y o dalszą pam ięć!

W itoldow i B. to Krakowie. Pańskie reflek­
sje na tem at zmienności losów wyrosłych 
/  dnia na dzień znakomitości — praw dopo­
dobnie znajdą swoje m iejsce n a  lam ach „Re­
duty". Co się tyczy Pańskiego p ro jek tu  s ta ­
łej kroniki, porozumiemy się z Panem 
listownie.

Arnoldow i N. w  Kołom yi. N iestety, a r ty ­
kuł Pana nie odpow iada charak terow i „Re­
duty". Przypuszczam y, że jeden z miesięcz­
ników lub tygodników  literackich  m ógłby za­
mieścić P ańską pracę o Shelłey‘u.

„Zośce" z Modlina. D ziękujem y za uznanie. 
Co do działu ilustracyjnego, sądzim y, że bę­
dzie Pani zadowolona z galerji typów  mę­
skich, ja k ą  druku jem y w niniejszym  num e­
rze.



FRIEDENSHUTTE SA.
Zarząd Główny: KATOWICE, Zamkowa Nr. 3 

Z a k ła d y  w y t w ó r c z e :
Huta „Pokój" w Nowym Bytomiu —  Huta „Baildon" w Katowicach —  Kopalnie węgla 
kamiennego: „Pokój" w Nowym Bytomiu, „Wolfgang" i “ Hr. Franciszek" w Rudzie, 
„Eminencja" w Katowicach —  Kopalnia rudy żelaznej i łomy dolomitu w Tarnowskich

Górach —  Elektrownia „M ikołaj" w Rudzie.

Przedsiębiorstwa, należące do koncernu:
Ferrum S. R. Katowice —  Zjednoczone Fabryki maszyn, kotłów i wagonów L. Ziele­
niewski i Fitzner-Gamper S. R. Kraków —  Polskie Zakłady Babcock - Zieleniewski S. R. 
dawn.: (W. Fitzner i 4K. Gamper) Sosnowiec— „Gotobur" Górnośląska fabryka budo­
wy rurociągów Sp. z o. o., Tarnowskie Góry —  W. Fitzner, Fabryka kotłów parowych 
zakłady spawania wodno-gazowego i warsztat mechaniczny Sp. z o. o., Sierr ianowi- 
ce —  Suchedniowska Fabryka Odlewów i Huta Ludwików S. R., Kielce— Ruda Kra­

jowa Sp. z o. o., Katowice.

„Oberschlesisches

„Oberschlesisches Kraftwerk” Sp. Akc. posiada na pol­
skiej części Górnego Śląska centralę elektryczną w Cho­
rzowie. Centrala zbudowana została w roku 1898 i wytwa­
rzała początkowo 850 kw., obecnie zaś posiada park ma­
szynowy o ogólnej sprawności 81.000 Kw. Największa 
turbina parowa wytwarza 18.000 kw. a w kotłowni znajduje 
się 36 kotłów parowych, mających 20.018 m2 powierzchni

ogrzewalnej.
Roczna produkcja  w roku 1927 o s i ą g n ę ła cy f rą  423.000.000 KLW.



— T y  się przyznaj, Moryc, ile dostałeś po­
sagu?

— D ziękuję, nieźle. Tysiąc dolarom za kilo 
żyw e j wagi.

— Panie! panie! czy  pan zna się na prowa­
dzeniu samochodu?

— Nie, ani trochę.
— To się świetnie składa: popilnuj m i pan 

m aszyny!

— Ja k  się pani podoba m ój now y samo­
chód?

— O wszem, owszem. Ma ty lko  jedną wadę...
—  ? ?
— Szpetnego szofera.

— Co, znow u w ypadek samochodowy?
— Nic podobnego! Zapomniałem ty lko  prawa 

jazdy, a nie chcę płacić grzyw ny.

—r Panie, k iedyż pan w ylezie z  pod tego 
i d o z u ?  Nie w idzi pan, że cały ruch w strzy­
m any!

P R E N U M E R A T A :  
m ie s ię c z n ie  —  z ł 2, k w a r ta ln ie  —  zł. 6. p ó ł ­
ro c z n ie  —  zł. 12, ro c z n ie  —  zł. 24. ~  w ra z  
z p rz e s y łk ą  lu b  o d n o s z e n ie m  d o  d o m u . P re -  
n u m e ta ta  z a g ra n ic z n a  w y n o s i  ó  50% d ro ż e j .

A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN IS T R A C J I:

W a rs z a w a , ul. N o w o lip ie  2. T e le fo n  540-45. K o n to  
c z e k o w e  P . K . O . N r. 21 .760.

O G Ł O S Z E N I A :
C a ła  s t r o n a  — zł. 900, p ó ł  s tro n y  —  zł. 500 
ć w i a r t k a —- z ł  300, ó s e m k a  —  zł. 180, s z e s n a ­
s tk a  —  zł. 90. N a o s ta tn ie j  s t r o n ie  o k ła d k i  o 20% 
d ro ż e j . O g ło s z e n ia  s p e c ja ln e  o 30% d ro ż e j

W yd aw ca: L eg ja  In w a lid ó w  W o jsk  P olsk ich .

Redaktor odpow iedzialny: M. LAB L

K U R edak cja :  R em ig ju sz  K w iatk ow sk i,  T adeusz Teslar.

Zakl. G raf. „Polska Zjednoczona", W arszaw a, N ow olipie 2.


